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( —) Kraków, 8 kwietnia. Założony osta
tnio Bank Emisyjny w Polsc i podejmu
je — jak już po krótce donieśliśmy 
dziś w poniedziałek swoje czynności. Już 
* »  iiodę rozpocznie Bank Emisyjny wy
kupywanie pokwitowań na zdeponowane 
w swoim czasie banknoty 100 i 500-zło*owr. 
N< w  rozporządzenie, wydane ostatnio, 
opisuje wygląd banknotów Złotowych, 
wypuszczonych przez Bank Emisyjny w 
Polsce.

Banknot l-Złotowy
o wymiarach 6.5X10 ent wykonany jest 
na białym papiei*ze ze znakami wodnemi 
(wzór szkocki). Na stronie przedniej, z„: 
•drukowanej w kolorze brązowym, w p.a- 
prym górny m rogu mieścii się w prostoką
cie szerokości 32 mm utworzonym *, bia
łych giloszy duża cyfra  wartości bank
notu „1“  a pod nią w formie półkolistego 
luku otwartego ku górze słowo „Z łoty" 
Na obu lewych rogach, w małych kwadra
tach na tle giloszowanym, znajdują sio cy
fr y  „1‘‘. .Oziiobny pasek szerokości 5 mm 
otacza środkowe pole zawierające napis:

J e d e n
ZŁO TY

B A N K  E M IS Y J N I W POLSCE 

Kraków, 1 marca 1940 r. 
PREZYDENT: ZASTĘPCA PREZYDENTA:
Dr. Młynarski Jędrzejowski

Pod spodem znajduje sio nu mera serji 
i numer bieżący wykonane w kolorze czer
wonym. Tło banknotu utworzone jest z 
lelikatnych giloszowanych liń ij w kolo
rze czerwonym i brązowym.

Na stronie odwrotni) banknotu, na ( zdo- 
bneiu tle, na polu środkowem widnieje 
wielka cyfra „ i". Na prawo i na lewo od 
niej w owalach z białej giloszy znajdują 
się litery  ,.ZŁ“ . W e wszystkich czterech 
rogach znajduje sio również cyfra -1‘.

Na górnym pasku poprzecznym znajdu
je  sią napis:

B A N K  E M IS Y J N Y  W  POLSCE 
zaś na pasku dolnym:

JED EN ZŁO T Y

Banknot 2-Złctc wy
.o wymiarach 6,8X11 cm jest wykonany na 
białym papierze ze znakanu wodnimi

(wzór szkocki). Na prze Iniej stronie dru
kowanej w kolorze b' ązowym, w prawym 
górnym rogu, w ośmiokątnej ramce znaj
duje sio głowa wieśniaczki z Polski środ
kowej a pod nią, w białych gilosz cifj wiel
ka cyfra „2“. Na lewem środkowem polu 
banknotu znajduje się na tle ułworzonom 
z delikitnych bryzowych i zielonych sple
cionych linij, napis:

D W A  
Z Ł O T E  

B A N K  E M ISYJN Y  W  POLSCE 
KR AK Ó W , 1 M ARCA 1940 r. 

yRE2.riJ.ENT: ZASTĘPCA PREZYDENTA:
ur. Mlyn-rski Jędr̂ erJowsk!

Poniżej znajduje sio liteira serji oraz 
numeracja bieżą:a wykonana w kolorze, 
czerwonym. TT góry banknotu, na wis-i.ąclze

szerokości G mm widuieje napis „B A N K  
E M IS Y JN Y  W  PO e SOE". na dolnym ~ łs 
brzegu na wątędże szerokości 4 mm ..DWA 
ZŁOTE". Małe białe gilosze znajdujące S '§  
w lewym dolnym rogu z cy frą  „2“ połączo
ne są ż  górną wstęgą napisu — biało g ilo
szowaną listwą.

Druk strony odwrotnej zawiera w  po
środku, na tle o delikatnym wzorze, zielo
nym, okrągłą winietę o przekroju 35 mm. 
Na prawo i lewo ud niej widaó w biało- 
siatkuwanym owalu dużą cyfrę „2“ W  gór
nym napisie, na wstędze szerokości 6 mm 
widnieją wyrazy „3 A N F  E M IS Y J N Y  
W  PO LSCE" zaś u dołu — pomiędzy cy
fram i „2“  w ubu rogach na wstędze szero
kości 7 mm „D W A  ZŁOTE". Górną i dolną 
wstęgę z napisami łączą dwie biało-gilo- 
szowane ozdoby szerokości 14 mm miesz
czące się po ubu zewnętrznych stronach 
odbitki.

B n n k u o t  5 - z ł o i o w y
o wymiarach 8,2x15 cm wykonany jest na 
białym papierze ze znakami wodnemi 
„wzór szkocki". Na przedniej stronie kolo
ru niebieskiego, po prawej stronie widnie
je  —. otoczona jasnemi i fiemnerai linja- 
mi kolistemu. — głowa dziewczyny, a po.l 
nią wzór splecionych kw;atów i liści o- 
stn. W e wszystkich czterech rogach, ńą. 
biało-siatkowem tle, znajduje się w ma
łych czworokątach cyfra „5“. Czworokąty 
te połączone są ód góry ku dołowi ozdo
bną listwą szerokości i mim Górna listwa 
szerokości 8 mm składa się z liści i kwia
tów ostu. Dolna listwa ood/ietona jest na 
trży pola: w części środkowej, mipiłzy
małemi orn tmeatami widnieją ró ,vnioż 
giówki i liście ostu, na lewem potu znaj
duje się numeracja serji, zaś - na prt rem 
numer bieżący, wykonany w  kolorze czer
wonym. Na tle ui worzonem z delikatnych 
szarych i oliwkcwo-zielonych splątanych 
lin ji widnieje wielka cyfra „5“.

Napis, wykonany w kolorze eiemno;.-nie- 
bieskim brzmi: ..

P  I E C - 
Z Ł O T Y C H  

B A N K  E M IS Y J N Y  W POLSCE 
K R A K Ó W , 1 M AR C A  1940 R.

PREZYDENT: ZASTĘPCA PREZYDENTA:
Dr. Młynarski Jtjdrzejuwski

Na lewym marginesie, szerokości 47 min

widnieje kreskowany rysunek, przedsta
w iający wieśniaka z Ruszczy Białowie
skiej, a pod nim mała dwubarwna siatka, 
z ey frf „5“ .

Na stronie odwrotnej, na środku, na. de
likatnie T.zorzysrem szarem tle, widuieją 
w otoczeniu ozdobnych1 lin ij słowa „B A N K  
E M ISYJN Y  W POLSCE", a pod niomk 
na wstędzu szerokości 10 mm, jasnemi li
terami wartość „P IE C  ZŁOTYCH".

Na listwaub szerokości 17 mm znajdują 
cyeh sie d o  obu stronach winiety odwro
tnej strony, składających sie z c: nemon 
tów i stylizowanych liści, w oodłużnym 
sześcioboku na gilobzowanem. tle znajduje 
się cyfra „5“. Ozdobna wstęga szerol ości 
lu mm z liści i ornamentów łączy na górze 
obie listwy.

Banknot lO-Złotowy
o wymiarach 8,5Xl7 cm jest wykonany Są 
białym papie, ,:e ze znakiem wodnym „zy
gzakowatą lin ją falistą". Praw., część stro
ny przedniej, drukowanej w kolo: ze brą
zowym, zawiera na środku leżący owal z. 
napisem:

10
DZIESIĘĆ ZŁO TYCH  

B A N K  E M IS Y J N Y  W POLSCE 
K R AK Ó W , 1 M ARCA 1910 R.

PREZYDENT- ZASTĘPCA PREZYDENTA:
Dr. Młynarski Jędrzejowbki

Zgon Maratończyka.

Jak już donosiliśmy, przed niedawnym 
czasem zmarł zwycięzca pierwszego olim
pijskiego biegu maratońskiefio z r. 1896 
Grek, Splrydjon Louis, w wieki* 75 lat. 
Z postacią tego słynnego biegacza zapo
znała sic młoda generacja sporteweerw 
podczas Olimpjady berlińskiej, w której 
brał or udział, jako honorowe gość. Zdję
cie nas** przedstawia Louisa podczae Jr 

go pobytu w r. J9TF w Be.linie.

Na prawo j lov o od tego owalu znajdu
ją  bię dwie figutry alegorycaue, ;przit4«tią* 
wiająoe na lewe Naukę, na brawo Sztukę, 
pod niemi ornamentalna wić z liści i kwia- 
tói która w środku u doi.’ okala okrągłą 
biało siatkowaną winietę. Na wstędze sze
rokości 10 nm widnieje p i lewej stronie 
oźnaezęnń »erji, no prawej natomiast nu
meracja, drukowana v. larwie czerwonej. 
W górnej części owalu widnieje giuwa 
zwierzęca z dwoma l ogarnj, a na pi-aWo i 
na lewo od niej cyfra  „10". Gała winieta 
banknotu, eetom lepszego zabezpieczenia, 
przed o w ent. f  s iczerwtwem, posiada tło ź 
doliJSatnycb, cześmo-yo siatkowanych sza
rych i oliwkowo-zielonycn linji.

Na 1" wyru uiargincsie szerokości 49 mm 
znaiduje się k: eskowy rysunnk dziewczy
ny ż  oRolicy Krakowa w  odświętnym 
stroju, a pod nim mała, dwubarwna siat
kowana rozuta z cyfra ,10".

Obraz na stronie odwrotnej ukazuje w 
czm.śc.1 śiodkowej przed tęczr ua tylnym  
oTaint — widok pomnika Chopins w W ar
szawie. Fo prawej i lewej sjronie poo o-

Pierwszj' dziennik iwtata. Wystawa światowa w Rzymie w r. 1942.

W  Oetjl, wśród ostatnio inaleilonych wykopalisk, odkryto fragment annałów 
rzymskich, w Móry* k ząmierzczańo wszystkie pp.Utyrznr, administracyjne i kultu
ralne wiadomości w starym Rzymie. Zdjęcie tarze przedstawia dwie młnde R u 
mianki, czytające z zainteresowaniem fragment tego najstarszego dziennika świata.

Najbliższa wystawa iwfetową odbędzie eJę, jat wiadomo, w Rzymie. Władz* wło
skie rozpoczęły Już dawno przygotowania, aby wysławię tej zapewnić odpowiedni 
Imponujące . -miary. Na terenach wystawowy I wznoszą obe„r,ie Już budynki. 
Na zdjeclr widzimy jeden z tych właśnie gigantycznych budynków wystawowych.
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zdobf z _ kwiiiatów widnieją dwie tarcze 
naprana: f j

B A N U  
EMISYJNI 
W POLSCE

10
DZIESIĘĆ
Z Ł O T Y C H

1 irc:ra ®ą na dole połącznoe listwą
SW  na 7 mm. W  obu gór- 

 ̂ycn rogącti druku odwrotu bisin,Vnotu sio- 
•!ą. ~  na Ge .utwórzonem z delikatnych li- 
l,y  wielkie cy fry  „100“ . Brązowy druk
oow w :!i rnr kiiotu na* forta' tłó ’ z .Szarych
i ollwkowo-slelonych linlj.

- Banknot 20-Złoiowy
° ''^m iarach  9,1X17,3' cm jest wykonany 
na biąlyto napierze /.e znakiem wodryrc 
„zygzakowatą lin ją  falistą", Strona pra e- 

« ,  wykonana w nieblesko-popiehtym 
kolorze, zawiera po prawej stronie w  po
środku pole z napisem:

b a n k  • - 
E M IS Y J N Y  
W PO LSCE 

DW ADZIEŚCIA 
ZŁO TYCH  

K R A K Ó W , 1 M A R C A  1940 li.
PREZYDENT: Za STĘPCA .PREZYDENTA:
Dr. Mlynars>' J(sd-zej„wsl1

Panad tem polem z napisem znajdują się 
dwie stylizowane gałązki z liśćmi i kwia
tami związane wstęgami, a <u dołu, pomię
dzy dwiema podobnenii gałązkami owalna 
biała winieta z cy frą  „20“. Na lewo od na
pisu widnieje postać kobiety z dwojgiem  
dziecii pod nią wąskie pole z oroamental- 
aemi ozdobami, na górze cy fra  „20“.

W _ p raw ej, górnej części banknotu w i
ci nieje_ w  wąskb j  ramce głowa dziewczyny, 
md nią owalna biała winieta, a v  dole o- 
znaczenie serji i numer bieżący wydruko
wane w barwie czerwonej. Na samym do
le (podobnie jak  i na stronie lewej), wą
skie pole z omamentalnemi ozdobam: a 
nad niem cy fra  „20“. P o  prawej i lewej 
stronie zewnęr-znej strony głównego ry
sunku banknotu znajdują się wąskie zy
gzakowate wstęgi. D la większego zabez
pieczenia całjr druk tanknotu posiada tło 
".łożone z delikatnytdi, częściowo giloszo
wanych, niebieskich i brązowych linij. Na 
aarginesia, szerokości 46 mm, znajduje się 

kreskowy rysrnck wieśniaka z Puszczy 
Białowieskiej, a pod nim mała dwu barwną 
winieta z cy frą  „20“.

Na tylnej sti unie bnaknotu, w pośrodku 
znajduje się wizerunek zamku w Krako
wie. P o  prawej i lewej stronie widnieją 
dwie alegoryczne figu ry przedstawiające, 
po lewej Budownictwo, po prawej zaś Hi- 
stnrję. Pod obn postaciami, w ośmiobo- 
kaoh figuru ją  ć j fr y  „20“. Pomiędzy obu 

■ ismioboczneroi polami biegnie w  otoczeniu 
stylizowanych liści wstęga szerokości 8 
mm z napisem:

B A N K  EM ISYJNY  W  POLSCE
W, górze zi ijdu ją się dwie wstęgi tej sa

mej szerokości z napisem

DW ADZIEŚCIA
ZŁO T YC H

P o  prawej i  lewej stronie widnieją sty
lizowane gałązki z liśćmi i kwiatami. Druk 
odwrotu posiada tło, składające ię ezę- 
śe io ze  z powikłanych brązowych i niebie
skich lin ij.

Banknot iO-Złotowy
o wymiarach 10x18 cm jest wykonany na 
białym papierze ze znakiem wodnym „po
dwójny romb". Prawa górna część przed
niej strony banknotu w  kolorze niebiesko- 
zielonym zawiera w  środku pole z napi
sem:

B A N K  
E M IS Y J N Y  
W  PO LSCE  

P IĘ Ć D Z IE S IĄ T  
ZŁO TYC H  

K R A K Ó W , 1 M A R C A  1940 R.
PREZYDENT: ZASTĘPCA PREZYDENTA:
Dr. Młynarski Jędrzejowski

Nad tem polem znajduje sie . fgzak o wa
ta wstęga szerokości 7 mm z liściastą ga
łązką po obu stronach, poniżej zaś mała 
rossetka pomiędzy dwiema liściastetni ga
łązkami, Poniż >j na wstędze szerokości 7 
mm znajduje się oznaczenie setjjf i nume
ru w druku o kolorze czerwonym. N a le
wo od napisu widnieje postać dzfowczyuy, 
>od nią między ozdobnemi ornamentami 

cy fra  „50“  W  prawej górnej części bank
notu znajduje się w  ośmiokątnej ramce, 
symboliczna głowa młodzieńca, pod nią 
ozdobne ornamenty giloszowe. N a samym 
dole (jak po lewej stronie), między ozdob
nemi ornamentami znajduje się cyfra 
,.5Ó“. W zdłuż dolnego brzegu obrazu bie
gnie wstęga szerokości 3 mm z ozdobami 
ornamentalnemu Cały drukowany obraz 
uanknotu a a dla większego bezpieczeń
stwa podkład z delikatnych częściowo 
brązowych i  zielonych lin ji. Na lewym 
narginesie szerokości 48 mm ztnjdujc się 
reskowana rudobizna wieśniaka z Pusz

czy Białowieskiej, a pod nią maja dwuko- 
lorowa rozetka z cy frą  „50“ .

N a odwrotnej stronie, w pośrodku, znaj
duje się wizerunek sukiennic w Krakowie. 
N a prawo i lewo od niego widnieje siat
kowana listwa szerokości 1 cm, uad wize
runkiem napis:

P IĘĆD ZIESIĄT  ZŁOTYCH
pod wizerunkiem zaś:

B A N K  F M IS I7 F Y  
SE POLSCE

Obok tego dolnego napisu, po prawej i 
lewej stronie, znajduje się biała gilośza z 
cy frą  siatkową „50“. Ci ły  druk banknotu 
jest obramowany zygzakowałem i i fali- 
steini wstążkami z oruamcn: acYi ucmi ga
łązkami liści i kwiatów i posiada pod
kład z częściowo splątanych brązowych i 
zielonych Imji.

Banknot 100 Złatowy
o wymiaracn 10.6X19 cm jest wykonany na 
białym papierze ze znakiem wodnym 
„podwójny romb". Prawa i l f l l  CżćSć 
przedniej atrdny banknotu drukowanego 
w kolorze brązowym, zawiera po środku 
napis

S T O  
ZŁOTYCH  

1 marca 1940 r.
ZASTFPCa PREZYDENTA: 

Jędrzejowski
PREZYDENT: 
Dr. Młynarski

i Nad tym napisem imani się skrzydlata 
posLiC Merkurego z wyciągu,iętęmi ramio
nami i wąska wstążeczka z powtarzającą 
się cyfrą „100“  Pod napisem znajduje się, 
między dwumi łiśęiastćirti w  lązh * pół- 
kolista siatkowana rozeta z cyfrą .,100“ . Pfl 
obu, stronach głównego pofa baukntu 
znajdują »ię  u góry bogato ozdobione, o- 
walne, slaikowa 10 gBos/.e z dnią cyfrą  
„100 w jasnych fiabwach. Nad j pcd tętni 
cyframi znajdują się splecione % sod;, dnże 
Ł 'e ry  „ZŁ“ Pod lewym owalem miuśra 
się oznaczenie serji, pod prawym ozna
czenie nnmerm drukowane w  czoiwonym 
kolorze. ń’ obu górnych rugach banknotu 
widnieją iiKośnie ustawione cy fry  „100“ . 
^'usana główna część banknotu otoczoną 
jest siatkowen.i, ozdobnemi listwami, z 
których dolna jest przerwana tabliczką z 
namsem: „B A N K  E M IS Y J N Y  w  PO L-
gń Ę «

Drukowany obraz banknotu jest dla w ię 
kszego zabezpieczenia podłożony tłem z

delikatnych częściowo siatkowanych, zie
lonych i brązowych linji.

Na lewym marginesie, szerokim na 54 
mm znajduje się kredkowana podob.zna. 
patrycjusza dawnej W arszawy pod nią 
zaś mała, dwukolorowa siatkowana roze
ta z cyfrą  „100“.

Środek odwrotnej strony banknotu przed
stawia w siatkowanym owalu wizerunek 
Banku Polskiego w Warszawie, Nad wize^ 
runkiem znajduje się tabliczka ze słowami 
„STO  ZŁO TYCH *, u dołu zaś widać w ie
lokolorowa lńałą rozetę. Dalej na dolnym 
brzegu bieżnio delikatnie wzorowana li
stwa szerokości 1 cm. P o  obt stroi,ach 
banknot, r.nąjduje się aapis „ S T G “  bie
gnący z lewej strony od dołu do góry, z 
prawej zaś od góry  ku dołowi. W e wszyst
kich czterech rógaCb mieszczą się hernowe 
tarcze z c r f-ą  „100“ . Gały obraz utrzy
many w kolorze jasno-brązowym pos‘ „da 
podkląd . częściowo spleciotivch, czerwo- 
no-brązowych i  zielonych lin ji.

I$® skrzy ń tajnych aktów
K agła  u sieczk a  czą d u  p o lsk ie g o  n ie  p ozosta w iła  czasu

na zniszczenie dokumentów*
( = )  Amsterdam, 8 kwietnia. Amsterdamski I 

„Telegraaf1' przynosi sprawozdanie swojego | 
berlińskiego korespondenta, który miał spo
sobność, pod kierownictwem niemieckiego 
ambasadora von Moltkego, zwiedzenia arem. 
w ów ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie 
znajdują się odkryte w Warszawie tajne pól ■ 
skie dokumenty. Przy tej sposon: .ośei holen
derski sprawozdawca podkreśla raz jessezc 
w podstawie własnyeh obserwacyj av.tentycz ‘ 
ność białej księgi i zawartyeh w niej doku
mentów.

Opowiadanie ambasadora Moltkego na te
mat dostania się tych dokumentów, w ręce 
niemieckie wygląda, jait dramatyczna po
wieść. Ambasador zaprzeczy! przedewszyst- 
kiem wszystkim plotkom, jakubj dokumen- j 
ty te zostały vydane Niemcom przez Sowiety.

Portjer pałacu Bruhla, w którym mieści się 
polskie ministerstwo spiaw zagranicznych 
zwrócił uwagę Niemców po wkroczeniu do 
Warszawy na istnienie tych dokumentów.

Jeszcze w  dniu 5 września 35 skrzyń z łaj
nem! aktami poi skiego ministerstwa spraw 
źagraniezny-sh „liano wysłać z Warszawy do 
Lublina, jednak pozostały one na dworcu w  
Warszawie.

Kiedy nastąpiła potem nagła ucieczka rzą
du polskiego, naczelnik dworca zapytał sie, 
co stanie się z aktami. Otrzyma! wówczas 
wskazówkę, ie  akta należy spalić. Naczelnik 
dworea nie zrobił tego, natomiast odesłał ak
ta z powkotem do pałaea brtiblowskiego, gdót 
później TiLalazIy je wojska niemieckie, Nie
miecki minister spraw zagranicznych Von

| Ribbentrop powoła, następnie do życia ko* 
misję celem zbadania tych aktów.

Ogółem -rr- jak stwierdza sprawozdawca ho-i 
Ienderski —  w archiwach polskiego minister-i 
stwa spraw zagranicznych znajduwało się 130 
skrzyń z aktami polskiemi, jednak dokumen- 
iy ostatniej „białej księgi“  pochodzą z 3ć 
skrzyń odesłanych przez naczelnika dworea.

Odn„śni i do autentyczności dokumentów 
stwierdza korespondent, że odniósł on wi-azj-i 
nie, iż prawdziwość aktów alt może podlegać 
żadnej wątpliwości. Na ws^stbich dokumen. 
tneh su j tuj | się parafy w różnych kolorach, 
ponadto często spotyka się pod >isy Berka, 
polskich ambasadorów 5 wysokich urzędni
ków polskiego ministerstwa spraw zagranic? 
nych.

Niemiecki komunikat wojenny.
k'.:i

Zwycięska obrona niemieckiego samolotu przeciw czterem maszynom nie
przyjacielskim, -  lutnicy nieprzyjacielscy ponownie naruszyli luksembur

ską strefę neutralną.
{.— } Berlin, 8 kwietnia. Naezelna komenda 

armji ■uemieckiej komunpauje:
Lołnietwo niemieckie kontynuowało w dniu 

6 kwietnia loty wywiadowcze nad Francja 
półroe.*, i środkową. Przy tej sposobności 
fedeu niemiecki samolot wywiadowczy „Dnr- 
nler“ żOstiil zaatakowany przcę cztery samo
loty typu „Curtis". Samolot niemiecki broml 
się tąk długo, aż nieprzyjaciele z powodu

braku malerjatów pędnych musieli zawrócić. 
Samolot niemiecki w nienaruszonym stanic 
wylądował na swem lotnisku.

Dnia 6 kwietnia br. w  późnych godzinnch 
popołudniowych liczne samoloty nieprzyja
cielskie przeleciały na pótnoeny zachód od 
Tftw iru  *iu Niemiec penat' terytorjum ln- 
ksemburskiem, a następnie powróciły rńwnieź 
uobhd inksemburskim terenem snwerennym.

do Szwecji i Norwegji.
Norweski minister spraw  zagraniczny ch przeciw mocarstwem Zachodu
(— j Sztokholm, 8 kwietnia. Szwedzkie 

biuro korespondencyjne donosi, że posło
wie Szwceji i Norweg;1 w Londynie zostali 
pi zyjęci przez ministra łpraw zagranicznych 
lorda Halifaxa, który wręczy! im noty do ieh 
rządów. Również rząd franeńskl Wręczył po
stom ;yen państw noty, zgodne w treści z 
notą angielska.

Jakkolwiek o treści tych not nie podano 
dotychczas żadnych szczegółów, słycnać, że 
dotyczą one ogólnych zagadnień, związa
nych ze stosunkami między mocarstwami 
zachodniemi a Szwecją i Norwęgją. Celem 
not jest wyjaśnienie stanowiska Anglji i 
Francji wobec zagadnień, stojących w  łącz
ności z neutralnością krajów skandynaw
skich.

Pierwszą urzędową reakcją na noty mo
carstw zachodnicn jest mowa, jaką norwe
ski minister spraw zagranicznych prof. Koht 
wygłosił w sobotę na posiedzeniu norwe
skiego parlamenta.

Kofct oświadczył niedwuznacznie, Że nie 
można sobie wyobrazić wojny, do której 
mogłaby pra estąpić Norwegja z wyjątkiem 
wypadku, gdyby Norwegja została zmuszo
na do obrony swej niezależności i Wóińoś- 
ei Norwegja może się nehronlĆ od wojny 
tylko wtedy, jeżeli będzie trzymać się ścisłej 
neutralności we wszystkich kierunkacb-

Norweski minister spraw zagranicznych 
oświadczył uroczyście, ze Norwegja będzie 
bropić swoich wód terytorjalnych przeciw 
każdemu, ktoby usiłował wjechać na nie 
wbrew prawu. Gdyby mocarstwa zachodnie 
zażądały —  oświadczy? minister w dalszym 
ciągu —  przerwania prZez pas stosunków 
handlowych /godnych z prawem międzyna- 
rodoweui. to będzfc to akt skierowany nie 
przeciwko jednej tylko partji, ale słanie on 
w jaskrawej sprzeczności z naszą neutralno* 
ścią, którą zobowiązaliśmy się przestrzegać 
wówczas też cały kraj nasz przystąpi do 
Wojny.

Odprawa amcmkottsKa 
dla żydów.

(as) Ńówy Jork, 8 kwietnia. Prowadzący 
swoje interesy w Stanach Zjednoczonych ży
dowski bankier Julra Bache wygiosil „id Ja w. 
no w Torronto podburzającą mowę, w któ
r e  oświadczył, że choćby tylko se względów 
handlowych Stany Zjednoczon* powinny sta
nąć pó stronie Anglji.

Obecnie na łamach „Wordls Telegram" ge
nerałowie ITugh I Johnson udsteliU żydow
skiemu kapitaliście ostrej odprawy Ludzie

tego typu co Jules Bache —  piszą oni —  po* 
winni trzymać raczej język za zębami, punie* 
waż nigdy nie można dojść naprawdę, dla
czego ten lub ów zyd pragnie fos Ameryki 
związać z Europą. Ameryka stanowi dla ży
dów i różnych innych ras najpewniejsze miej
sce schronienia, podczas gdy w Europie nie
ma narodu, któryby kiedykolwiek nie pora
chował aię s ź jw m 4. Wkońcu należy stwier
dzić, że nawet Horę Belisha nie zosta! zwol
niony ze swego stanowiska wyłącznie tylko 
z powoju nieudolności.

Plan mobilizacji we Włoszech 
szczegółowo opracowany
(—  Rzym, S kwietnia. Ogłoszono tu urzę* 

dowo postanowienia wykonawcze do uchwa
lonych ostatnio przez radę ministrów ustav.„ 
dotyczących zadań, składu i działalności naj
wyższej rady obrony kraju oiaz urganizacji 
1 mobilizacji narodu na wypaaek wojny.

Liczne, dobrze obmyślane zarządzenia mu
szą wzbudzić przekonanie, że cały plan mo
bilizacji jest przi myślany ii przygotowany do 
najdrobniejszych szczegółów, a przy znanej 
dyscyplinie faszystowskich Wioch daje peiną 
gwarancję w danym wypadku przeprowadze
nia szybkiego i bezwzględnego wojskowych S 
cywilnych zarządzeń mobilizacyjnych.

Samochodu sanitarne 
Na nosażerOw.

( = )  Helsinki, 7 kwietnia. Obecnie, kiedy 
konflikt sowiecko-fiński uległ dzięki ro
zumnemu porozumieniu obydwu tych 
państw, likw idacji i kiedy Finlandja roz
poczęła na nowo pokojową pracę w swj ui 
kraju, pojawili się nagła w Helsinkach 
dwaj członkowie rzekomo francuskiego 
ambpiansu an>tarnsgo

Jeden z kierowników tej ekspedycji nie
jaki Markiz de Rancougne miał, Wbdług 
zapewnień, zebrać ra ten cel fundusze .ia 
Riwl.erię łranerskiej i hahyl cztery samo
chody eanltarne wraz z kompletnem ich 
wyposażeniem.

i ' lacŁetny ten markiz jest niepocieszo- 
n j, że niestety nie znalazł w F in landji 
^asazerów. którychby mógł przewozić w 
swych samochodach, (p).

Pożar na dwóch okrętach handlowych 
w  Aleksandrii.

(==) Kzym, 7 kwietnia. W edług doniesie
nia dziennika „Bourse Egyptienne", wy
buchł groźny pożar na zakotwiczonych w  
porcie aleksuudryjskim okrętach, miano- 
winię na jednym greckim i r.ngielskim.

W  wymku podjętej akcji ratunkowej u- 
dało sic dopiero po wielu godzinach ogień 
zlokalizować. Szkody mają być zna- 
uzno. (p)>
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Fort zwany „Trzy żołędzie" w Luksemburgu. •Iflmt «antOb»«c6w w Luksemburgu.

0

A

Ch-irlotta, ks. luksemburska.

K ijk ów , w  kwietniu. 
Dziś, gdy coi az .gęściej słyszy się o na

ruszaniu neutralności różuyen państw, na- 
leży się spodziewać, źe większość % nidh 
jest w najfatainiejszcm położenia, nie ko
rzysta bowiem z żadnych zysków wojen ■ 
nyoh, a ponosi wszystkie straty, łączące 
sic z walką 

Takiem ściśle nentralnem państwem, 
„est Luksemburg, który wciśnięty między 
Francję a Niemcy z obawą spogląda, z któ
rej strony spadnie na niego cios, lub tez 
bomba nieostrożnie rzucona.

Luksemburg leży w • tein' ile llnjl 
Maginota i jej przedłużenia belgrijskieyo 

linji Dev4ze‘a.
Obejmuje księstwo z200 km, a ludność jego 
wynosi zaledwie 300.000 głów. jDrogą kole
jowa prowadzi z Brukseli do stolicy księ
stwa przez górzyste, malownicze o-koFce, 
a począwszy już od Namur w ije  się ąż no 
sami go miasta Luksembugrą wśród Skali
stych zboczy lub

sfalowanych pól, 
sławnych z plantacyj róż.

Doniedawna przejeżdżano przez gaśnicę 
wielkiego księstwa bez żadnej kontro1 cel
nej, ani paszportowej, gdyż władze W ie l
kiego księstwa starały się zawsze o uła
twienie ruchu turystycznego, który w du
żej mierze przyczynia Się do pozytywnego 
budżetu państwowi go.

Stolica tego neutralnego kraju położona 
jest po obn sti-onaoh skalistego wąwozu, 
przez który przerzucono dwa wspaniałe 
mosty.

Miasto Luksemburg 
posiada dużo parków,

dużo zieleni, a rzeczułka płynąca u stop 
miasta ótoezuna jest uroczy nu zagajnikar 
mi. Nikomu nie przyszłoby ńd myśl, że 
znajduje sic w centrum państwa, centrum 
handlowo do«yć ruchliwem, posiadającem 
liczne fabryki, towarzystwa bandlowo- 
przemysłowe, eksploatujące rudy tego kra
ju  i posiadające jednak 50.000 mieszkań
ców. . , _ ,

Mieszkańcy Księstwa Luksemburg są 
pochodzenia germańskiego, natomiast od
wieczne wpływy fra...niskie odbiły sie na 
cbaraŁ tefco i na języku ludności, który 
dzisiaj przedstawia

jakby Język pośredni 
między niemieckim, a francuskim.

W  całym Luksemburgu można się -resztą 
Jobi ze porozumieć w jednym i w drugim 
języku.

Miasto Luks* mDurg posiada dosyć dużo 
ciekaw ycń zabytków średniowiecznych, 
najwybitniejszym z nich jednak jest pałac 
W ielk iej Księżnej Szarloty. Znajduje sie 
on w wąskiej uliczce, po której spaceruje 
sąmotny żołnierz, pełniący „straż". Pałac 
pochodzi z dawnych wieków, został jednak 
ostatnio kilkakrotnie przebudowany. Ogól
nie miasto Luksemburg posiada wiele no
wych komfortowych domów.

Ciekawą jest rzeczą, że W ielkie

KsI «two Luksemburskie 
. stworzone zostało przez dyplomatów 

przy zielonym etolikU,

■a mim to jest zadowolone ze swego losu. 
Gdy w roku 1814 zostat Napoleon pobity 
pod Waterloo i mocarstwa europejskie wy
dały swych przedstawicieli do Wiednia na 
słynaj Kongres Wiedeński, pod przewod
nictwem księcia Klemensa Lotai jujza 
Metternicha i ks. Talleyrand-Perigord,

przystąpiły do uporządkowania karty Eu
ropy. M. i.

ustąpiła Holi .*«.'& 
pewue terytorja Prusom,

a jedna lin ja dyuastji holenderskiej otrzy
mała w zamian terytorj im  dzisiejszego 
księstwa Lukscu. burskiego jako niezawi
słe W ielkie Księstwo. W ielkiem  Księ
stwem zajmowano się też później, deklaru
jąc zawsze jego ścisłą neutralność: trakta
tem z roku 1831 podzielono W ielkie Księ
stwo na dwie -zęści administracyjne, a 
mianowicie część walońskn i germańską, 
następnie w roku 1839 na konferencji w  
Londynie ogłoszono zupełną niezawisłość 
W ielkiego Księstwa. Sygnatariuszami "te 
go «,ktv były Ąnglja, Francją, Prusy, Au- 
strja, Konja. ]■'[■''' '

KtóIowIp boleAderwy r. = w  
załntereeowaiil ewoją posiadłeśclć, 

luksemburską zamierzali iirzeuac 
ją Napoleonowi III.

Doszło następnie do porozumienia w Lon
dynie w 1867 r., a w odnośnym traktacie 
oświadczono, że .W ielk ie Księstwo Luk-

Jedcn z rządowych budynków w Luksem
burgu.

semburskie w granicach określonych przez 
akt przyłączony d , traktat a z 19 kwietnia 
1839 r. tworzyć będzie odtąd

państwu włącznie neutralne".
W ten sposób do gwarancji niepodległości 
zostało dołączone p i awne pojęcie neutral
ności, na których opiera się obecny statut 
międzynarodowy małego państewka.

Istotnie potrzeba Luksemburgowi wszel
kich zabezpieczeń neutralność, gayz kar 
rzełek cen nie mógłby nawet kilku godzin 
stawiać uporu jakiejkolwiek inwazji. „Ar* 
mja" państwa obejmuje 300 żołnierzy I 
drugie tyle żandarmów i strażników gra- 
nicznycn, draż Jedną - rmatę 75 mm, z któ
rej strzel,* się jedynie v rr° ly, gdy ludność 
wiwatuje & cześć wielkiej księżnej lub a 
okazji jakiegoś święta narodowego,

Parlament składa się 55 postów,
reprezentującyjjo partje: katolików, libe
rałów i socjalistów.

Nad małym tym ale szczęśliwym krai
kiem, który sLynie z plantacyj róż, panuje 
wielka księżna Szarlota z dynasiji uasaa- 
«K(. orańskiej Łtóra objęła tron po jw ej 
siostrze wielkiej księżne; Adelajdzie. Obie 
są cóikami wielkiego księcia Wilhelma 
I I I ,  a obe, id welka ' siężna jest małżonką 
księcia Feliksa de jbournon Parma,, brata; 
ekscesarzowej Zyty i posiada z tego rr ał- 
żeństwa kilkoro dzieci, m. i. następcę 'ro- 
nu księcia Jana. Jakkolwiek wielka księ
żną uchodzi za bardzo zamożną, to

dwór luksemburski prowadzony Jest 
na bardzo ekromnej stopie,

a przywiązanie luksemburczyków do swej 
panującej jest szczere i rwałe. Dziumem 
jest, że zarówno w Holandji, jak w Luk- 
s miburgu tron w ostatnich kilkudziesięciu 
latach pozostaje stale w rękach .koniet: do
piero w następnej ąensjwjji fych rodzin 
znajdą się mężczyźni, którzy, ujmą ster 
rządów.

Uziwne wrażenie robi na karcie Europy 
ten m ały punkcik kolorowy, uzmysławia
jący położenie Luksemburga, wtłoezony 
między dwa mocarstwa walczące, w yglą
da un jak karzełek w towarzystwie dwóch 
olbrzymów... XŁ

Płaszczyzna Rham w Luksemburgu, na której znajdują się ruiny klasztorą z X IV  w.
zamienionego póżnlsj na więzienie. u h m im u h ,

SooOOOSOOÓOOOCOOOOOOOOOOOCSĆGOOOOOCOOOOęOOGSOOOGCOCGOOGOOGOOCOOCCGCCCCOOOOCOOCCOCCOGGGGOGGOGOGGO

WESÓŁ- KĄCIK.

U DOKTORA.
— Panie doktórze, czuję, że stoję pK-ed 

wrotami śmierci.
—  Bądź pan spokojny, już ja  pana przez 

te wrota przeprowadzę.

U SPR A W IED LIW IEN IE .
Proszę pana nauczyciela ■■ usprawiedli

wienie opuszczonych godzin nauki mojęt 
mu synowi, który przez cąły tydzień nie. 
mógł nic jeść, ale on to odrobi.

ICH KŁOPOTY.
—  Wiesz,, ta moja żoua tc> już mi się na

prawdę uprzykrzyła.
—  Cóż się takiego stało?
r— Nic, tylko mi~iągle muwi o swoim daW=

nym mężu, z którym się rozwiodła, a teraz 
chwali go bez końca.

—- To jeszcze nic, moja jeszcze gorsza. Co- 
dzień opowiada mi. jat się urządzi ze _wym 
przyszłym mężem, gdy się ze mną rozwiedzie.

TAKTYKA.

—  On musi spełniać wszystkie moje życze
nia, bo mu zawsze grożę. %e odejdę od niego.

—  To ci się udaje tak długo, dokąd jesteś 
\młoda.

—  Później będę mu groziła, że... zostanę.

.ilEWYMAGAJĄCf.

— Gospodyni do nowegu lukaitora: —  Ale 
muszę pana uprzedzić, że w mieszkaniu nie
ma łazienki.

—  O, to nic nie szkodzi, proszę parn, ja 
wprowadzam się tylno na trzy miające.*

POŚWIĘCENIE.
—  Niedawno mi mówiłeś przecie, że niena

widzisz saksofonu.
—  No tak, przyznaję.
—  A teraz, jak słyszę, sam go kupiłeś swo

jemu synowi. • -
— No tak, przyznaję. Ponieważ jeszcze 

więcej nienawidzę moich sąsiadów.

WYJAŚNIENIE.

—  WujaSzku, dlaczego właściwie nasza 
planeta, ziemia jest żeńskiego rodzaju?

—  Nie wiem — może dlatego, że me moż
na nigdy dokładnie ustalić jej wieku.

M 02UW OŚCI.

dwae e>>-

— Idę teraz do
— Kiedy wrócisz1!
— Sam j « w » e  nie wiem; 

azomy, albo za dwa lata.
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Nowy szef armii włoskiej.
Rzym, kwietnia.

Po powrocie % Brennern do Rzy r n Ma#* 
solini przyjął na kpecjapiei judjencji w  
Pal* Trn ¥enezia szefa sztaba gen».-ain« go 
królewskiej armji włoskie; marszałka -f »- 
dólfe G raiiaorega. Marsz. Graziani w #- 
statnich czasach często omawiał z Mnsso- 
fipilłn problemy wojskowa W ięcej, niż kie
dykolwiek znaczą sł„wa Mus,iiiinie<?o wy* 
powiedziane %r maren 1938 r. do senatu: 
Problemy wajskoińe są wainlejszeml 

i zaHe i Ja poświęcam im w^ksze część 
dnia*

Będzie zatem wlast iwom zapoznać Łiiśśej 
Czytelników z osobą marszałka Grazia
ni‘ego. Dał się on poznać podazan wojny 
ah;ryńskiej, k ed y  ia  froncie południo
wym prbwaażił on „wojnę wielkich prw* 
strzeni“, operując nieliczną, ale doskonale 
wyekwipowana grnpą wojska 

Gdy wojna abisyóska skończyła się za
sadniczo zdobyciem Addis Abeby,

CrajJan* zestal mianowany wicekrólem 
Abisytiji.

Otrzymał więc bardzo odpowiedzialne za
danie możliwie najszybszego zlikwidowa
nia niepokojów, jak ie iesz-^e ntrzymywa 
ły  się po wojnie tu i ówdzie. Zadania tego 
dokoi a l marsz. Graziani ba-dza zręcznie. 
Uspo^ejenie Abisynii jest Jjna dziełem. 
Tak jak  przed półtora dziesiątkiem lat za
prowadzi! „rz~nski pokój" w  L ib ji, tak o- 
bernie skonsolidował on w A fryce wscho
dniej stosunki, 'isocwniajac dzięki suro
wym, nie sprawiedliwym metodom, pano
wanie Rzymu . . .  . . .

W  pełni kierowania tą doniosłą akcją 
dosięgną! go zamach, dokonany 20 lutego 
1937 r. w Addis Ahebie. Silna natura Gra- 
ziani‘ego oparła się ranom. Mnsiano_ je 
dnak odwołać Graziani‘ego ze stanowiska 
wicekróla, aby mu dać, możność przyjścia 
do zdrowia. Po  nowrccie do Włoch Gra- 
zian. został owacyjnie powitany orze* lu
dność.

Każdy W łoch był jednak przekonany, 
że wojskowa karjera „starego Afrykań- 
ezyka“  nie zo=tals tem samem zakońc".o- 
ńa. W  czasach lak niespokojnych, jak ie 
już podówczas s;ę zapowiadały, nie można 
było zrezygnować z człovieka tego pokro
ju, co Graziani, Gdy w lecie 1939 ^czarne 
chmury zaległy horj zont europejski, mar
szałek Graziani otrzymał
stanowisko dowódcy jednej *  podóweren 

utworzony cli grup wojską,
któr* obejmowała kilka armij.

B yło  to jak  gdyby sygnałem do rozpo
częcia nowej karjery „afrykańskiego mar
szałka". Pod koniec października 1939 r., 
podczas „zm iaay warty", Graziani, na 
wniosek Mussoliniego, został mianowany 
szefem sztabu generalnego armji włoskiej, 
Graziani jest więc ósmym szefem sztabu 
generalnego powojennej arm ji. Za iął on 
miejsce, na którem zasiedli uyrzednio Ba- 
d o g i1o Vaccpri, Ferrari, Gualtieri, Bonza- 
ai, Baistroechi i Pariani. N ikt nie wątpi 
w to, że Grezzani spełni w całej rozciągłe 
ścl nadzieje, jak ie pokłada w nim Musso- 
linL

Marsz, Gra: iani znajduje się obeeme w  
najlepszym okresie wieku męskiego, liczy 
łr.wi^m 58 la t Ciekawym zbiegiem okolicz
ności nie wyszedł on z d j w nej stawnej 
szkoły wojennej włoskiej, jak  np. Bado* 
glio.

Ze świ?,Ta prawniczego, który temu upar
temu człowiekowi zupełni- nie odpowie 
dał, przeszedł on do am ) i i. W  wojsku zaś 
wyszukał sobie zaraz stanowisko, które 
najwięcej odpowiadało młodemu oficerowi 
o nadzwyczajnej • rzedsi ̂ biorczości: a
mianowicie

służkę w kolonjaeh.
Najprzód więc widzimy Grazianfego w 
służbie kołonjalnej w E i j  treji, potem zas, 
podczas wojny, w Trypolitan ji. Gd tego 
-szasn tiie mógł się już oderwać od_ A fryk i. 
Pow rócił bowiem do A fryk i, gdy jako ko
mendant pułku zdjął mundnr, niezadowo
lony % wyniku wojny.

Z ehwilą, kiedy został mianowany ( wiee- 
gubernatorem Oyrenajki, rozpoczęto się 
dla niego nowe życie. Ponowne zdobycie 
L ib ji. rozszerzenie wojny z pustynią aż 
do Gat‘u i Kufry, ujarzmienie rewolucyj
nie nastrojonych ple mon i utwi“ rdzenie 
rzymskiego panowania w  L ib ji, to jego 
właśnie dzieło.

Dowódca wojenny, artysta wojny a fry
kańskiej, jest

równocześnie znakomitym pisarzem,
jakiego trudno znaleźć w mistyce rzym
skiego Imperium, która odnowiła się w- o- 
beenych czas-ch. „K u fra  - - pisze Graziani 
w swej książce o L ib ji — była rnetylk1, 
swyezajaą okupacją, lec* także syntezą 
wielkiego, symbolicznego marszu. Dokąd? 
W  pustynię. Jak daleko* A ż dó nicości pia
sków. A le równocześnie do celów przyszło
ści, do wielkiego, nieomylnego państwa 
włoskiego, Bez granic. Wspomnienie an
tycznego majestatu imperium, wspań.aly 
apel do wznowienia go... Ku fra  jest sym
bolem naszego narodu, który ule upada I 
nie umiera k*Ary zawaze podnorl się, spo
glądając na dalekie cele I twarzy nowa 
llziela”.

T a  mistyczna wiara w  w ielką przyszłość I i  przy pomocy jakich środków zostanie 
Wioch i »  nieśmiertelność swego narodu J  ono osiąguięlc, jest już rzeczą uboczną.
wiąże głęboko Graaiaui*egro z MussMuiim. n— s—. ---------- —■>—  -  -**-■■
Całkowicie przejęty tem posłannictwem 
Rzymu w historji, czuł się Graziani także 
i w Etjop ji, jak antyczny, rzymski prókon- 
sul. -"zorując sw o j« postępowanie na po
staci Scyoiona afrykańskiego.

Jego afrykańscy współpracownicy oce
niają jego  głęboki zmysł prawniczy jako 
typowo rąymikl, podobnie jak i jegu ton- 
oepeję hieratycznego autorytetu uważają 
za iy pową rzymską. Ludzie o tego rodzaju 
poczuciu auto ^ieta, oparci o pojęciu im- 
perjalistyoznej hi* torji, mają rzecz prosta 
coś do powiedzsnia w now/ch Włoszech.
Z  nikim innym lepiej nie wiąże sic pojęcie 
średniowfeezpeg a koudotjera" jak wła- [ 
śnie z postacią tego afrykańskiego mar
szałka, który powrócił z południa z tytu
łem markiza N * "!id li.

Jeśli marsz. Radoglio można określić 
mianem uczonego nowoczesnej wojny, to 
Grazianiego należałoby uznać je j artystą.
W ojna we wszystkich je j formach nie 
jest dla niego żadną teorją, któraby dała 
się wyrachować.

Stanach Zjednoczonych jako podżegacz,, 
wc jei.nych.

Inny dziennik holenderski „Nationale 
Dagblad" pisze że ambasadorowie amery
kańscy w Paryżu i Londynie w swojej akcji 
podżegającej do wojny dali się użyć jako 
nnrzędz'a wpływów żydowskich i innych 
czynników podziemnych, i, że stali w bli
skim kontakcie z miarodąinenti kołami ży- 
dowskiemi oraz organami prasowemi w Pa
ryżu i Londynie. Dziennik holenderski koń
czy swój artykuł następującem, znamion- 

1 nem oświadczeniem:
Graziani jest znakomitym znawcą staro- proroczy wzrok Mar-

żyłnel ł now >ez»smj historii Studja driof' ! “ * “ W k n ds^u o . który jekzeze w roku 
Cezara. Ltwjusza. Tacyta i Sallustjusza: * « » K ™ * *  Ede"a wypow edział życzenie,
ro p a rz y ły  go jak to sam ooowiada. A le  aby Wielka Bryjanja zajęła się raczej swo-

„W  wojnie musi s,ę zwyciężać 
a nie etosować teorji" —

tema słowy_ określił doskonale sztukę wo
jenną Grazianiego biograf. W  wojnie cho
dzi tylko o zwycięstwo. Na jakiej drodze

prócz doskonałej znajomości historii Gra
zie n,i posiada jeszcze co innego, eo n każ- 
de»o  wodza wszystkich czasów jest decy- 
dniacem. a mianowicie Instynkt. Instynk
towi temu dajo Vę on kierować we
"szrstk ich  najtrudniejszych syMiacjsch
życiowych i dobrze na tem wychodzi. Tn- 
-'vnkt ten, w połączeniu z< stalową wolą, 
impulsywnością i głębokiem wyczuciem 
prawa zapewnia Ors7.iani‘emu tę sławę, 
k+óra obecnie posiada 

Ten to właśnie „afrykański pmkonsu!** 
z krwi prawdziwych wod7Ów jest obecnie 
<-*•fem ann.ii włoskiej. T e j at-inji wło
skiej, którą próbowały ocwrniać mocar
stwa zachodnie. a która tak dzielnie spi
sała się w wojnie światowej i podczas ko- 
' “ nialnrcb walk. Można być pewnym, że 
m arszałek Rodolfo  G raziani bardzo powa
bnie traktnje zadanie, które powierzvł

jemi włdsnemi kolon jami. zamiast troszczyć 
się o sprawy środkowej Eorony. Gdvbv res
pektowano testament Piłsudskiego, wówczas 
nie doszłoby do wojny, która po samobój
stwie Polski pociągnie za sobą zmierzch de- 
mokracyj".

Oczywiście, także prasa włoska I hkm sś- 
ska podkreśla w sposób niezmiernie dobi'ny 
znaczenie dokumentów warszawskich. Po
nadto dzienniki belgiisk e oraz prasa państw 
ibnndyaaw.kieh poświęcają dokumentom 
baczną uwagę.

Szwajenraki dziennik „Nationalzeitung" w 
doniesieniu swego korespondnta berlińskie
go podkreśla w sposób dobilnv. że oryginały 
dokumentów oddano do dyspozycji dzienni
karzom zagranicznym.

Wsrysry zagra .licmi ko -espondpnct uzbro
jeni w szkła powiększaiace zabrali się do ba-

gp*oweqn dc nżwcłaj instrumentu walki,
-wwk. wypróbowany w  tak licznych i 

ciężkich woinacb tatira jest Graziani, wy- 
-■łnie się być najwłaściwszym człowiekiem 
fes tem stanowiakn.

< *^ d t& r / u (c & U łt
Kraków, 9 kwietnia

Warszawskie dokumenty Opublikowa- 
sensacją Swlatawą!

dokumentów przez prasę polską wywołało 
■v całej Polsce bardzo silne wrażenie. Dzien
niki musiały zwiększyć swoje nakłady, aby 
zaspokoić popyt ze strony czytelników. G- 
kazało się przy tem, że naród polski, do o- 
krutnem załamaniu się' ta! n ielt* złudzeń, 
pragnie koniecznie dowiedzieć się wreszcie 
całkowitej prawdy o okolicznościach, które 
doprowadziły kraj do tragedji wrześniowej.

Ale również zpgranieą, sdzie dokumnty **“ 
dzięki publikacji niemieckiej ~  były prze
cież już wcześniej znane, odsłonięcie dowo
dów demaskujących przj gotowania do woj
ny, przy pomocy intryg dyplm&tów demo
kratycznych. wywołało wprost sensacyjne 
wrażenie. W  Angiji i Francji ujawniło się 
przyguębienie wobec tego, ';e przytłaczające 
dowody nie pozwoliły na zaczepienie auten
tyczności tych dokumentów.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej rewelacje na temat kowpromitnjącej 
roli ambasadorów amerykańskich w Paryżu 
i Londynie, jako podżegaczy wojennvch wy
wołały olbrzymią falę oburzenia. Wszystkie 
dz;enniki amerykańskie nrzyntosły obszerne 
sprawozdania dotyczące badania i stwserdzi 
nia autentyczności dokumentów przez swych

,nn Mnssnlini mianowicie ntynorzen8# w j dania dokumentów. Badai.o jaknajdokład-
czasie n«*«*'n* ąs>. w  każdej c h w i l i ,  niej znaki rodne, podpisy t uwagi na msr-

' ginesach pisane ng poszczególnych doku
mentach róźnokołorowemi ołówkami przez 
wysokich urzędników polskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Autentyczność doku
mentów nie ulega najmniejszym wątpliwoś
ciom**.

Wreszcie amsterdamski „TelegraaP‘ opu
blikował korpspoodncię swoiegr przedstawi
ciela berlińskiego, który miał okazję pod 
kierownictwem byłego ambasadora niemiec
kiego w Warszawie w e  Moltke. oglnd-*ó wy
mienione dokumenty. Korespondent holen
derski donosi sensaryłne szcze<tAiv n odna
lezieniu dokumentów, które podajemy aa >n- 
nem mieiscii,

Jak widać,więc, eałv świa* stoi pod wraże* 
niem poTwornej zbrodni kliki podłeeanzy 
woiennych. wv*utveh z sumienia, zbrodni, 
którei pierwsza ofiara padtt PMaey.

kórespoudento a w Berlinie, którzy wyrazili 
przekonanie o ich prawdziwości.

Amerykańscy senatorowie i posłowie w 
najostrzejszych słowach zastrzegli się prze
ciw nadużymom, jakie ambasadorowie ame
rykańscy Bulliti i Kennedy popełnili z racji 
piastowanych nrzędów, protestując przeciw
ko mogącemu z tego wyniknąć niebezpie
czeństwu wciągnięcia Stanów Zjednoczonych 
do konfliktu europejskiego, przeciwko czc* 
nri na-ód amerykański wypowiada się z ca
łą stanowczością. Członek komisji spraw za
granicznych amerykańskiego senatu, demo
kratyczny senator Reynolds oświadczył, iż 
zamierzą' zażądać vezvania ambasadorów 
Bullitta 1 Kennedy‘ego, aby ci pod przysięgą 
wyjaśnili wszystkie zakulisowe motywy swo
ich dyplomatycznych intryg od początku eu
ropejskiego kryzysu. „Naród amerykański, 
stwie-dził senator Reynolds, —  życzy sohie 
wyjawienia prawdy i tr przed forum pubł* 
czoem". A więc i w Ameryce —  podobnie 
jak w Polsce —  zrozumiano, jak karkołom-, 
ną grę uprawiaj ci podżegacze wojenni, któ
rzy nietylke wpędzili Polskę w nieszczęście, 
ale także najchętniej rzuciliby cały świat w 
odmęty wojny.

Również w  Amcryee Południowej doku
menty warszawskie spotkały się z jaknaj- 
żywszem przj jęciem. To samo należy powie* 
dzieć o neutralnych krajach europejskich. 
I tak holenderski dziennik „Vaderlandf* pi
sze, że dokumenty warszawskie należy trak
tować z całą powagą i, że należy napiętno
wać Auglję i Francję oraz pewną klikę w

Litwini skonkłshowall mafófcft 
ilcmski ncn. Żeligowskiego.
( ' ‘ Kowno 8 kwietnia. Rząd litewekl 

puitanow,*! natężyć konfiskatę na należą
cą do Fotonów wierną własność w  zaję
tej przez Litwę W il .iczyźnle.

Jak z dobrze poinformowai.ych kół do
noszą, 'prządwnia te dotknęły n Sn. ma
jątki ziemskie b. zdobywcy Wileńszezy- 
zny generała Żeligowskiego. |,

wojskuw l w  BerUnle 
zwiedzą front zachodni.

( = )  Berlin, 8 kwietnia. Adolf Hitler wyra
ził zgodę, aby akredytowani w Berlinie za
graniczni attaches wojskowi oraz szereg at- 
taches lotnićtwa i marynarki mogii zwiedzić 
pewne części ..wału zachodniego" oraz złożyć 
wizyty oddziałom wojskowym na froncie za
chodnim.

Wiosenny kapelusz
Mizii. urocza przyjaciółka pana Wincente

go, zapowiedziała mu surowo, że za —szelka 
cenę musi mieć nowy kapelusz. Jakkolwiek 
Mizia była szczytem pertidnie wyrafinowanej 
elegancji i stosy kapeluszy leżały w jej pu
dłach do wyboru, jednak taką zapowiedź -na
jeżało brać zawsze poważnie, albowiem p. 
Wincenty, człowiek wykształcony Znał chiń
skie przysłowie: „nie wierz psu z przodu, kr** 
eiowi z tyłu, a kobiecie i żadnej strony" i, 
niewiadomo, co z ewentualnej odmowy mo
głoby wyniknąć.

Nawiasem mówiąc w pu- łach panny Mizi 
Łyły rć*,ne kapelusze: podobny do rondelka, 
do patelni bez rączki, do rączki bez patelni, 
kapelusz zawieszony na wstążce i taki, ż« ka
pelusza nie było tylko sama wstążka, kape
lusz, przypominający gniazdo jaskółcze, skrzy
dła samolotu, rogi małżeńskie i inrje bydlątka 
obojga nłci. wagi sśredniej, ciężkiej i piórko-^ 
w e j.1

Ale właśnie! Nie było jeszcze najnowszego 
kapelusze z piórkiem i to była pięta Achil
lesowa panny Mizi, którą należało jakąś krea
cją zagoić. To też pan Wincenty nie namy
ślał się długo, gdyż termin został wyznaczony 
ze ścisłością i dokładnością upomnienia Urze,- 
du Skarbowego. Udało mu się szczęśliwie 
sprzedać krawat, przypominający do złudze
nia szelki dozorcy

Krawat sprzedał swemu kuzyn**™!, który 
cierpiał na „kompleks hrabiowski". Powie
dział mu w zaufaniu, ż“ nabył go „siosunko.

w,» tanio", bo tylko za trzyJzieśd złotych od 
pewnego hrabiego, iwego dobrego przyjacie
la, który przywiózł krawat z Paryża.

Dusza pana Wincentego wykonywała tań
ce hawajski** z ukontentowania, gdy kuzyn- 
naiwniaczek z ceglastemi wypiekami nalegał 
na sprzedaż krawata- Pozbjrł się więc pan 
Wincenty krawatu wartości zł. 3.—  za dzie
sięciokrotną cenę. Kiedy zdobył odpowiednią 
gotówkę, wręczył ją pannie Mizi z uśmiechem 
gentlemana, który przebacza i rozumie przed
stawicielstwo K. K. K., to znaczy Kaprysy 
Kobiecej Kokietcrji (był to oryginalny dow. 
Cip oana Wincentego).

Dziś właśnie umówili się na renuez-vous, 
przyczem panria Mizia miała przyjść w no- 
wym kapeluszu.

Był to poemat, którego p. Wincenty nie 
mógł wyrazić słowami, jako, że „słowa są 
chwiejnerni cieniami rzeczywistości ‘.

Naprzód p. Wincenty doznał studzenia, żc 
idzie Sam kapelusz.Wspaniałe metrowe piór* 
ko chwiała się na wiosennym wiatrze, jak 
zjawia wieży Eifla (nie dziw, krawat „był 
przecież" z Paryża), potem można było doj
rzeć mist“rną strukturę architektoniczną, 
trzymającą się dziwnym zbiegiem okoliczno* 
ści na samym czubku głowy. Panna Mizia 
falowała wś-od tłumu przekonana, że sta
nowi centrum zainteresowania męskich spoj
rzeń pełnych uwielbienia —  i kobiecych, 
ziejących nienawiścią i zazdrośćią.

W  istocie ltidzie oglądali się za nią jesz
cze na dziesiątej z mijanych .ulic, a pan 
Wincenty nadął się pawim sposobem i był 
dumny ze swojej przypaciółki. a i do zapo
mnienia o tych ciężka zdobytych cliytrością 
i kłam lwem trzydziestu złotych. W i"n*ńr

uśwAępostanowili uświęcić m ograniem w kinie. 
Usiedli w środkowych rzędach oboje dumni 
t zadowoleni. Jeszcz dopóki światło świe
ciło, wszystko było w porządkn. Panna Mi
zia rzucała triumfalne spojrzenia, piórko 
się chwiało, a kobiety cichym sykiem robiły 
wyrzuty swoim mężom t przyiaciolom że 
„wszystkie" kobiety już mają nowe kapelu
sze, a one jeszcze nie. Ale kjedy zaczął się 
seans, nastrój zmienił się do niepoznania.

—  Może pani zdejmie kapelusz —  powie
dział wcale uprzejmie jakiś jegomość z tyl
nego rzędu. Panr.a Mizia zadrżała z oburze
nia, ale nie odpowiedziała. —  Nic ne wdać 
przez ten komin —  zaszeleściła jadowicie 
jakaś dama. Panna Mizia odwróciła się ó- 
słentacyjnie i rzuciła błyskawice oczu, któ
re ulonętj niedosł,-zeżone w ciemnościach. 
Jeszcze udała, że ta uwaga nie do niej. —■ 
Ta pani w X-tym rzędzie, krzesło y-onte —  
niech natychmiast ' zdejmie te tacę z fiku
sem, albo wyjdzie ze sali —  zagrzmiał jakiś 
arogancki bas. Tego już bvło za wiele pan
nie Mizi. „Objechała" jegotnościo w wyści
gowej szyhkośei 50 słów ca minutę, przy- 
czrm naruszyła mu wyraźnie i z niezachwia
ną pewnością famlłję i rozstawiła takową 
po wszystkich fotelach kina Nie pomogły 
namiętne umizgl charakterystycznego aman
ta, który miał właśnie otrzymać rękę wraz 
z milionowym posagiem pięknej Amerykan
ki. W  tem miejscu musieli film przerwać i 
trzęsącą się z pasji pannę Mizię wyprowa
dzić ze sali. „Taca z fikusem" dzwoniła iej 
w uszach aż do domu. dokąd ja odwiózł nie* 
szczęśliwy pan Wincenty, przeklinając w  
duchu krawat do złudzenia podobny do sze
lek dozorcy.

Joanna Czarkowska (Krnkówjd ,
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inauguracje t w r w n  ih B A t t t -  
uiegieisKiego w Beninie.

(= )  Berlin, 7 kwietnia. W  związku z ak
tywną i owocną współpracą Niemiec z 
państwami południowo-wschodniej Euro
py, której to współpracy nie są w stanie 
zbnrzyć wysiłki mocarstw zachodnich, u- 
leg ły  ostatnio poważ, emu rozszerzeniu 
tradycyjne nrzyjacielskie stosunm łączące 
Niemcy z Węgrami.

Tak to już wynika z ostatnich rozmów, 
które przeprowadził niemiecki minister 
rolnictwa, istnieje na Węgrzech nieodpar
ta wola pogubienia wzajemnych stosun
ków gospodarczych W ola ta przejawia 
sią również na niwie współpracy kultu
ralnej.

Celem wiec kultywowania dobrych sto
sunków niemiecko-węgierskich nu oolu 
Haiikowep i gospoć ircucm powstało przed 
kilku dniami «  Berlin ie towarzystw nie- 
miecko-wegierokie pod patronatem mar- 
szrłka polnegd von Mackensena.

7i racji uroczystości otwarcia zebrani 
wysłali depesze do Adolfa H itlera i re
genta król. W ęgier M ikołaja Horthy*ego.

_______________ (P.).

Układ o komunikacji lotniczej między 
Niemcami i Hiszpanją.

(— ) Madryt, 8 kwietnia. W  gmachu mini 
sterstwa spraw zagranicznych odbyło się pod
pisanie specjalnego układu między rządem 
hiszpańskim i rządem niemieckim w sprawie 
stworzenia i utrzymywania linij komunika
mi powietrznej między obu kraiam?

Komunikat ministerstwa spraw zagranicz
nych podnosi, że układ jest niezmiernie ko
rzystny dla obu narodów i przyczyni się on 
skutecznie do przywrócenia normalnej komu
nikacji powietrznej oraz dobrych stosunków 
z I aóstwem niemieckiem

Nowy minister wojny na Łotwie.
(u=) Ryga, 8 kwietnia. Jak urzędowo ko

munikuj!, łotewski minister wojny, generał 
Balodis zgłosił rezygnację ze swego stanowi
ska.

Jako następcę mianował prezydent pań
stwa Ulmanis dotychczaso wego naczelnego do. 
wódcę armji gen. Berkisa, który czasowo bę
dzie łączył w swoich rękach oba urzędu, t. j. 
ministra wojny i naczelnego dowódcy armji.

ióiei nogowshi
optyk,

członek Towar*. Wzajemne] Pomocy 
Rękodzleln. I Przemysł, w Krakowie,
pratżyw^ay lat 43. po (Wugted a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakram-mtami 
zasnął w Panu dnia b k wichnia. 1940 r. 
Wyprowadzenie zwtok z kaplicy ra  
cmentarzu rakowwskim n,a miejsce wie
cznego spoczyinku nastąpi we wtc,’t,k, 
dnia 9 b. m. o todainie 5 popołudnia, 
na który-to smu+ny obrząd w nieutulo" 
nym żalu pozcsWli żona, drieoi i ro- 
dizifla zapraszaja Krwwinych. Przyjaciół, 

Kolegów zmiarłego i znajomych.
NABOŹENS tW O ŻA ŁO BN E

odprawione zostanie w środę, dnia 
10 b. m. o godzinie S ramo w kościele 

św. Floriana. 11114

Szeregowcy aaglelsiy nie wsfrp
do redouraeuf.

(= )  Amsterdam, S kwietnia. Dopiero 
niedawno brytyjski minister wojny na 
zapytanie w Izbie gmin odpowiedział, że 
w hotelacU _ i restauracjach nie czyni się 
żadnej rózuicy pomiędzy oficerami a pro
stymi żołnierzami, a jtfż obecnie „Daily 
Herald” donosi o drastycznym wypadku 
niedopuszczenia szeregowca de lepszego 
lokalu.

Dziennik opisuje mianowicie, jak pewien 
oficer brytj jskiego korpusu ekspedycyj
nego w czasie urlopu chciał wejść do pe
wnego hotelu w miejscowości kąpielowej

Margate. On sam i je?o matka zestali 
wpuszczśgi, - natomiast ojciec, który zgło
si.' się ponowni - jako echotnik dr służby 
wojskowej j pełni )ą jakr i zeregowiec zo
stał od|i - wrony r drzwi(!j. Właściciel 
hotelu złożył w tej sprawie vwyjaśnienie, 
że większość jego gości składa się z ofice
rów, a ci dali mu do poznania, że wolą 
przebvw% tylko „w swojeiu towarzy
stwie”. Właściciel musiał, pod naciskiem 
tego żądania, zr rządzić niewnUszczanie 
szeregowców do hotelu.

Rotora za lamo
Syndykat morderców^ w Brooklynie stał no czele amerykańskich

orgaitizacyj przestępców.
r>

( » )  Nowy Jork, 8 kwietnia. Dochodzenia 
w sprawie wykrytej przed niedawnym 
czasem bandy morderców w Brooklynie, 
składającej się przeważnie z gangsterów 
żydowskich, zatacza coraz szarsze kręgi.

Czynniki dobrze powiadomione, stojące 
blisko prokuratora w Brooklynie, infor 
mują, że według dotychczasow ago stanu 
dochodzeń, zdołano wyjaśreć już 20 mor
derstw, popełnionych w ciągu ostatnich J 
lat w świecie gangsterskim. Ważne szcze
gó ły  uzyskała policja dzięki zeznaniom 
przywódcy bandy Relesa, którego zdołano 

>/tować zaraz wśród pierwszych człon
ków bandy i który spodziewa się, że dzię
ki swoim rewelacjom zdoła uniknąć elek
trycznego krzesła.

Rei es wymi en ił prokuratorowi m. in. 
nazwiska członków syndykatu morderców.

którzy na polecenie innych gangsterów 
poprostu strzelali do ich konkurentów w  
przemyśle szmugiu alkoholem oraz niewy
godnych świadków obciążających. W yna
grodzenie, jakie ci najemnicy katowscy 
otrzymywali za jedną głowę, wynosiło 
niejednokrotnie zaleć wie 1 do 10 dolarów. 
Morderstwa t°k ie były dokonywane w ró
żnych miastach, a nierzadko zawodowi ci 
mordercy posługiwali się samolotami, aby 
zyskać no czasie.

-,Ney York Telegram” ogłasza na pierw
szej stronie rysunek ilustrujący faJL, że 
cały kartel przestępców w dziedzinie 
szt.iuglu alkoholem i handlu narkotykami 
s’vł podporządkowany „syndykatowi mor
derców” w Brooklynie, jako organizacji 
kierowniczej.

K R O N I K A .
Straszliwe żniwo 

trusicielskiej afery spirytusowej.
Kielce, 8 kwietnia. 

Podawaliśmy nieaawno o masowem zatru
ciu spirytusem, pochodzącym z nielegalnego 
źródła zaknpu. Spirytus ten stał się nieszczę
ściem wielu osób i rodzin i będąc jeszcze w 
nielegalnej rozsprzedaży grozi nieszczęściem 
dla konsumentów. Trujący SDiri tus był roz- 
sprzedany na terenie Skarżyska i zachodzi 
całkiem uzasadnione podejizenie, że znajduje 
się także w posiadaniu pokątnych sprzedaw
ców w Kielcach.

W wyniku przeprowadzonych dochodzeń 
ustalono, że od spoźyeia omawianego spiry
tusu zachorowało 16 osób, z których zmarli 
Ciura Marjan, Markiewicz Eugenja, Miernik 
Aleksander, Kaczor Błażej, Polak Józef i Ju- 
gowiec Józef, natomiast Gawłowicz Karol 
utracił wzrok i przebywa w szpitalu w Kra
kowie.

Spirytus ten nabył z nielegalnego źródła Ka
rol Gawłowicz w ilości około 100 litrów i 
następnie część spirytusu rozsprzedał, praw
dopodobnie również na teren Kielc. Zatruty

spirytus jest sprzedawany w butelkach litro
wych, półlitrowych, 1/4 oraz 1/10 litra z etj - 
kietą P. M. S., zalakowany eienmym lakiem 
z niewyraźną pieczątką P. M. S., korek wci
skany ręcznie i nieudolnie zawinięty papie
rem pergaminowym, co jest dość widocznym 
i charakterystycznym znakiem przy rozpo
znaniu butelki zatrutego spirytusu od dó
b r ^ .  . , .

Ten wypadek powinien być odstraszającym 
przykładem dla amatorów kupna spirytusu 
w handlu nielegalnym, bowiem tak nabyty 
spirytus może się okazać trucizną, zagra®* 
jącą zdrowiu i życia ludzi. a t

kiowy wypadek .znalezienia 
noworodka.

(li) Dnia 2. kwietnia na placu, na którym 
gromadzono śmiecie, przy Beuthenerstras- 
se w Sosnowcu znr.leziono trupa noworod
ka płci żeńskiej. Według orzeczenm lekar
skiego dziecko żyło około 15 dni po urodze
niu. Zwłoki dziedka przewiezione do kost
nicy szpitala miejskiego Pekin koło Będzi 
na. Policja wszczęła dochodzenie celem u- 
stalenia matki.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z POCIĄ
GIEM. Wczoraj o godz. 11 na Dąbiu de 
rzył się samochód z pociągiem. Kierowca

samochodu Joznał złamania nogi jraz f£ • 
ńy tłuczonej głow y i ogólnych k mtuzyj 
Pogotowie Ratunkowe przewiozło go du 
szpitala wojskowego.

W CELACH SAMOBÓJCZYCH wysko
czyła js okna demu przy ul. Ks. Józefa 19, 
39-letnia Stefan ja  D., doznając ogólnych 
kontuzyj. Denatkę przewiozło Pogotow ie 
Ratunkowe do szpitala św Łazarza.

Operacje nerwów 
uwieńczone sukceseni

Oddawna istnieje przekonanie, że_ naj
bardziej skuteezuą i najlepiej rozwinięta, 
dziedziną medycyny jest chirurgia, gdy: 
skutki je j sa najłatwiej spr< wdzialue i 
przekonywujące. Pogląd ten zdaje się po
twierdzać w ostatnich czasach a zwłaszcza 
teraz, gdy niemiecki uczony pr yf. Geb- 
hardt p-zeds awP na zjeżdzie chiraryoi,' 
niemieckich w Berlin ie  rezultaty swych 
operacyjnych zabiegów

Prof. Gebhardt specjalizuje się w opera- 
, cjaeh muskulów, nerwów stawówi Trud

ność w operacjach muskułów polega na 
tem, że z chwilą, gdy nerw kierując* dr 
nym muskułem jest zerwany, muśkuł nie 
otrzymuje dyrektyw prosto z mózgu, ioez 
pozostawiony jest swojemn „własnemu 
przemysłowi” i zwykle jest nie do użycia. 
Chodzi jednak o to, aby nie mogąc już na- 
Drawić zerwanego muskułu. połączyć go z 
innym nerwem, będącym w dobrym i ta.iie 
i mogącym wykonywać role pośrednika 
między mózgiem, a dany .) muskułem. czy
li między „centralą” a „ filją ”.

Liczne doświadczenia prof. Gebhaidta 
dokonane na zwierzętach wykazały że ta
kie „nawiązanie“ dobrego nerwu do po
psutego daje zadnwaluiające rezultaty. 
Nicz./ykle ciekawy wypadek operacji mu
skułów nożnych miał następujący prze- 
bieg: pewien pacjent cierpiał ud 50 ’.«( ua 
reumatyzm stawów, który tak dalece był 
rozwinięty, że pacjent od wielu lat z pod- 
kuieiOuemi nogami i zaeiśnięterni palca
mi ieżai w łóżku nie mogąc się ruszyć. 
Znany operator prof. Payer zoperowal 
choremu mus (tuty pod kolanami i przedłu
żył każdy z nich o l i —15 cm. Powoli, uży
wając lasek i przezwyciężając ogromne 
bole przyzwyczaił się chory do powolnego 
chodzenia. Następną operację wykonał 
prof. Payer na palcach, dok.mywując i tu 
przedłużenia ściągniętych mięśni. Potrze
ba oczywiście było długich ćwiczeń, a 
przedewszystkiem olb: zym iej siły woli, a* 
by móc znowu normalnie poruszać ręką, 
ale ostateczny rezultat był za.dowalniają- 
cy. Jak z tego widać, wynalazła współcze
sna chirurgja nawet sposób na reuma
tyzm stawów.
• Tru&nkjsztai, bodaj -zadaiiiein, aiż -jm 
przednio przedstawione operacje, jest ze. 
perowanie kości uszkodzonej przoz wypa> 
dek. Zdarza się nieraz, że trzeba dwa koń; 
ce jakiejś kość połączyć wkładką z innej 
kości, eo jednak o tyle jest trudnein, że 
potrzebny kawałek należałoby wyciąć z 
innej kości pacjenta. Przy tafciefi trans
plantacjach uciekają się jednak współcze
śni chirurdzy coraz częściej do kości ob
cych, ludzkich lub też zwierzęcych, odpo
wiednio spreparowanych. Pewien szwedz- 
ai lekarz używał w tym ce)u uiaterjału 
sfiładająćego się z mineralnego rusztowa
nia kości. Oczywiście, że lepiej akiimaty- 
zuje się własna kość operowanego.

Z kilku ty.ói szczegółów widać, jakie o- 
gromne możliwości posiada cnirurgja i 
jak duże poczyniła w ostatnich czasach 
postępy.

PIOTR BERZINS.

B ł ę k i t n a  n o c
I k a s y i

g r y -
i )

Hotel ..Metropole— Pałace”

Pokój tonął w półmroku. Był to maleń
ki, ciasny pokoik hotelowy, jaki spotyka 
się w olbrzymich hotelach-pałacach tylko 
na najwyższych piętrach, gdzie obok służ- 
by_ hotelowej mieszkają ubodzy ludzie, 
którzy jódnak chcą zachowąp pozory za
możności. Jakżeż bowiem inaczej brzmi ą. 
dres: p. X . lub Z. Hotel „Metro<pole-Pala- 
ce“ , niż nazwa jakiegoś zwyę tajnego hote
liku, z której można wnioskować o bar- 
Izo skromnym stanie kieszeni lokatora.

W  takim właśnie pokoju w ów pamiętny 
wtorek znajdowało s:ę dwóch mężczyzn. 
W łaściwie obydwraj nie odpowiadali cha
rakterowi tego pokoiku. Jeden z nich — 
młody, wysoki, można powiedzieć przy
stojny, a przedewsizystkiem elegancko u- 
brany, w świetnie skrojony frak, stanow
czo nie nadawał się do otoczeni i. Niemal 
to samo można było po w ipozieć o drug r i 
osobniku, którym byi niski, przysadzisty 
mężczyzna w śmie wieku o twardej, kan
ciastej twarzy i złośliwych oczach, rooią 
cy wrażenie montera.

Mimo tych Dozorów można było odnieść 
wrażenie, że w  tej dyskusji ten własuie 
niski, źle ubrany, zaniedbany mężczyzna 
dyktuje warunki, podczas gdy drugi, o po
zorach iim ozności. jest tylko posłusznym

wykonawcą tego, co mu Jego wwwrzysz 
poleci.

Żaden z mężczyzn nie pomyślał o Zapa
leniu śv i.atła, choć w pokoju było dobrze 
ciemno. Za okrnmi zapadał już wczesny, 
zimowy zmrok. Widocznie jednak oby
dwaj byli zadowoleni z tego półcienia, w 
jakim się znajdowali i obydwom oczywi
ście zależało ua ukryć;u swej twarzy-

Starsaj z mężczyzn był w złym humorze.
— Ciekaw jestem, jak długo będziesz uas 

oszukiwał.- Z każdego _ twojego słowa w i
dać, że . nie, masz zamiaru wykonać tego, 
co wykonać było twoim obowiązkiem w 
myśl naszej umowy. A tymczasem za każ
dym razem, gdy rozmawiamy, zbywasz 
mnie niezem. Obietnice, pr,zeciiTga.iie_ spra
wy w nieskończoność, no t oc- ĵ wiście no
we żądania o pieniądze.,

— Sam chyba wiesz ile ko»atuje pokój 
w takim hotelu, jak nasz, i ile piemęazy 
trzi ba wydać niemal codziennie, aby za; 
chować wszelkie _ pozory. A.le pow>nleneś 
sobie zdawać także sprawę i % tego, ile mo
żesz przy mojej pomocy zarobić.

— Znowu wracasz ua starą notę. Gdy
bym najął zwyczajnych opryszków i kazał 
im zamordować dziesięć osób, to po pierw
sze nie kosztowałoby mnie to tyle, oo two
ja  tak zwana pomoc, a po drugie już da
wno miałbym w kieszeni to, o co m i cho
dzi.

Eleganckiemu panu było widocznie już 
zą dużo. t

— Jeśli tak stawiasz sprawę — odezwał 
się podniesionym głosem, to nie mamy o 
caem mówić: Rozstajemv się i szukasz so
bie tych opryszków. Wolna droga.

Starszy zmitygowr* się nieco.
— Nie masz powodu do unoszenia się. 

Przyznasz zresztą, że „en lysiąe dola
rów, który wyciąynałeś odemnie — nie zro
biłeś nic. A  teraz chcesz się wycof ić i oczy

wiście nie mówisz, kto mi zwróci moje pie
niądze. .

— Jeśli ci ua nich tak bardzo żale r, o 
możesz je  n?'eć dzisiaj wieczorem. -  Odpo
wiedział młodszy, choć z tonu jego głosu 
można było wyczuć, że oddanie tysiaea do
larów nie przyjdzie mu tak łatwo. Starszy 
dał się jednak uwieźć samym słowom, nie 
bacząc na 'ch ton.

— Jesteś w gorącej wodzie kapary. Mu
sisz pojąć, że j ' nie mam czasu. K to wie, 
czy policja juz dzisiaj nie jest na moim 
tropie, czy za drzwiami nie czeka szpicel, 
który umie odprowadzi do kryminału. To
bie zaś nie grozi nie i dlatego zdaje ci się, 
że możesz zwlekać w nieskończoność twoją 
pracę.

— Poco więc mamy się kłócić. Proponuję 
zgodę. Daj mi jeszcze tydzień czasu, a na- 
pewnu dopnę celu i będziesz miał to, co
chcesz

— Tydzień, to za dużo. T rzy  dni. _
— Oszalałeś! Jeśli przez_ dwa tygodnie 

zdołałem zaledwie zawrzeć znajomość z 
księżną Bagalupow, to ty chcesz, abym w 
ciągu trzech dni...

— Cicho!!! Ostatecznie pięć dni.
—An i jednego dnia mniej. Tydzień i ko

niec.
— No dobrze zgoćL-ił się starszy. A le pa

miętaj, że każda godzjf) poza tem termi
nem grozi ci poważneirn konsekwencjami!

— W iem  o ear doi ze. zresztą leży to 
i w modna intereme, gdyż z moją gotówką 
jest bardzo niedobrze. W czoraj przegra
łem masę pieniędzy, towarzysząc księżnej.

— N ie wyciągniesz ode mnie ani grosza.
— W  takim raa^ już dzisiaj rezygnuję 

z całej współpracy i wyjeżdża/m.
— Ile  cd potrzeba?
— Conajmniej pięćset dnlarow.
— Masz. — Oto są. -  Odpowiedział star. 

szy, rzucając na stolik p lik baokuptów. —

Pamiętaj jednak, „e są to ostatnie pienią
dze, jakie ode mnie otrzymujesz.

— Dobrze, dobrze. — Wesoło zawołał o-* 
sobnik wę fraku, ciesząc się z gotówki. — 
Już jakuś dam sobie rady.

— Zobaczym y...
*  *  *

Mrok panował już także i w  pokoju po
łożonym o dwa piętra niżej. Właśnie w 
chwili, kiedy na pobliskim zegarze wieżo
wym w y ‘Tła godzi ua ósma wi eczór, młoda 
kobieta, śpiąca na piękuem, touącem w ko
ronkach łóżku, obudziła się. Mimo oóźnej 
pory nie chciało się je j wstawać. Ziewnęła 
szeroko, przegięła się i przetarła oczy, po- 
ozem zaświeciła małą lampkę, stojącą na 
stolii a obok łóżka.

— Już ósma? — Szepnęła cło siebie. — 
Trzeba wstawać.

Odrzuciła szybko kołdrę i wyskoczyła z 
łóżka. Szybko wsunęła małe stopy do pan
tofelków, narzuciła na sdebie cieniutki 
szlafroczek i nucąc cicho ostatni przebój 
kabaretowy, pobiegła do łazienki. Za cbwi 
lę dał się słyszeć szum wody nalewanej 
do wanny. Młoda kobiet" nuciła nadólj 
przygotowując sobie kąpiel. Przeszło je j 
na myśl, że właściwie mogła zawołać po
kojówkę i je j kazać przygotować sobie 
kąpiel, ale jak ludzie, zmuszeni do częste
go przebywania w towarzystw!o iminycb 
ludM, i ona lubiła samotność.

Gdy wanna napełniła się wodą, młoda 
kobieta, a właściwie dziewczyna, gdyż po 
bliższem przypis rżeniu się je j można było 
określić je j wiek najwyżej na 19 lat, zrzu
ciła ze siewie szlafroczek i pyjamę. K ryty
cznym okiein rzuciła na swoją wdzięczną 
postać, odbijającą się w wielkiem lustrze. 
Bacznie skontrolowała, ozy figura je j ni® 
ty je  zbytnio, poczem, widocznie zadowolo
na z tej inspekcji, weszła do wanny.

(Ciąg dalszy nastąpi)



GRUŹLICA PŁUC
zaf!egmieciiłe3 na*et zastarzałą astmę, katary iołą 
fika; kamienie żółciowe, żółtaczką, choroby nerek 
i wątroby, wyleczą specyfik zagraniczny Pinuz— 
Salwator leczy pod gwarancją za zwrotem pieniędzy. 
Przyjęcia chorych od 9—12, 3—8, w niedziele 9— 12, 
Prawdziwy PŁn/uz—Salvator specyfik zagraniczny, 
uznany przez słynnych lekarzy jako środek nieża- 
wodmy J gwarantowany. — Obecnie przeniesione 
Laboratorium: Kraków, ul. Długa 49, m. 1. 10275

Porady dla chorych bezpłatnie.

fachowiec drzewny
ćartrY. hnrtownia, składnica ł dykty. Oa 22 lat 
oia kierowniczych i  samOid-zietnyeh siainowśs- 
kaeb. 3'i lat, żonaty. mający mzyk polski i 
lii emtock i w słowie i  piśmie postukuje no yego 
nda daŁąlataia l pŁOrfl o pro.pozycje — Goniec 
Krakoiwsiki Kraków „Nr. 11044“ . U044

BTzorowa nanlra mpS7 j nopisma
Biuro „WANDA" —  ni. Floriańska 39

vV p isy  całodiziem ’-ie. 10960

In d y w id u a ln e  le k c je  n iiem ieckiLego.

h m t a m i f  m a ę ą
na to, iż

lerinin Drzvlmouiania ogłoszen
dla „Guńca Krakowskiego"

został przesunięty.
Ogłoszenia umieszcza się w następ 

nym numerze tylko wówczas, o ile zo
staną uddane w przeddzień najpóźniej 
do godz. 4-tej (16-tej) w kantorze aa- 
szego wydawnictwa.

Dla wydan;a sobotniego kończy się 
termin przyjęcia ogłoszeń już w pią
tek o godz. 2-giej (14-tej) popołudniu.

ftoSk

K O R E S fO N . 
D E N TK A

niemiecko-polska, 
„icnografka, ka
toliczka — szuka 
posady w  Krako
wie. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow
ski, Kraków, „N r 
11132“ . 11032

K A U C JĘ
500 aa n za posa
do kasjera, pisa
rza, podobnej _— 
Tarnów, Goniec 
K, a Nr. 332.

598k

POSZUKUJEM Y
zaraz w  centrum 10925

kilka okładów z garażein oraz 
z lokalem biurowym.

Oferty pod: Industriewerke Bieżanów A. 
G., Krakó w PoistscLliessf-aicb 97.

W e z w a n i a .

Wzyw2 się wszrstkiik b. 
profesorow, asystentów i 
studentów Uniw. Jagieł, w 
Krakowie, jMt r ó w n i  Ą 
wszySckte osoby, które z bi
blioteki uniwersyteckiej 
wypożyczały książki lub in
ne p“zedmioty będące wła
snością uniwersytetu, do 
oddania tychże do zarządu 
komisarytŁiiego un w rsy- 

■tu -v K rakw ie, ul. Gołę
bia 24 za poky, itowaniiem, a 
to celem amik oięcia na- 
stępstw prawnych. 5881' 

Die Treuhandverwaltung

a ■F N O TY - 
P IS TK A

.petfekk niemiec
ki, poszukiwana. 
Zgloszen.a. Go
niec Krak., Kra- 
kóy „N  • 11071“ 

11071

K R A K O W S K A  HUTA S Z K Ł A
Kraków, ul. Lipowa 3,

telefon 171-88

dostarcza, flaszki, oraz skupuje 
w każdej ilości białą i półbiałą 
398k stłuczkę jzklaną.

Parcele budowlani
9800 mtr. kwadr, pOid Warszawą 
sprzedam lub iamtenię na parce
le' bandowi. lub objeikt z aom«m 
w  okóili sach Zakopanego, Kryui- 
•y, Rabki. Knlwar ji, Myślę nic, 

Sk ?w Lny. Zabierzowa O joowa.
Różnicę ceny dopłacę. K A E FK A , 
Kraków, Rynek Gl. L. 37, I. pię
tro front. 11037

'  i '  l  hd

B

D ZIEW C ZYN A
gotowaniem przed 
południem potrze, 
bna: Blich 6, m. 
9. <1073

B U F E TO W Ą
fachowa z kau
cją przyjmie re
stauracja A. Mi- 
gielski — Rozwa. 
dów. 582k

PR ZYJM Ę
POM OCNIKA

krawieckiego. — 
Żyblikiewieza Nr 
5. Podoleeki. —•

1 L126

P O M O CN IKA
krawieckiego. — 
łcrawcćwkę ;spód- 
uiczarkę, możli, 
mie z niemieckim 
przyjmt zaraz. — 
Podolecki, Kra 
ków, Zyblikiewi 
cza 5. 11040

B U F ETO W I EC
zostanie zaraz 
przyjęty. Kra- 
kow, Karmelicka 
17. 11135

R O B O TN IK A
obeznanego z fa
brykat ią wody 
sodowej i lemo
niad przyjmę ńa 
stałe. .A M igiel 
ssi. Rozwadów.

602k

PO TRZEBN A
stenótyptekr 

z dobrym niemie
ckim, na poł dnia 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., K  -a- 
ków, „Nr. 11080“ 

11U8U

P O SZUKUJE
się siły biurowej 
władającej per- 
fekt językiem 
polsK-im i ukra
ińskim. Panie z 
towarzy stwa pier 
wszensiwo. Zgło. 
szenia; Goniec 
Krakow.sk i K ra
ków ,.Nr. 11087", 

llu?7

P AN N Ę
umiejąca cerować 
pończoszki, p :żvj 
me. Glan< wskn, 
ulica Szczepańska 
9, siódma wieczo
rem. 11025

P R 7YJM Ę
zdolną modniar- 
kę, która ma mo
dne fasony głów. 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., Kra 
ków, „N i 11028“  

11028

R U TY N O W A N Y
woźny, obznajo- 
mioipy z eLspedy. 
cją i registratn- 
rą, znajdzie pra
ce od zaraz. Zgło. 
szeni" z odpis imi 
świadectw i refe
rendami: Gouits 
Krak., Kraków, 
„Nr. 11061“ .

11061

„jJUNlhlU KBAKOW SKr Nr. 81. Poniedziałek, 8 kwietnia 1940.
WANI

średni wiek i  pa 
uką niemieckiego 
i polskiego, sz” - 
ka .racy. Zgło
szen i —  Gonieo 
Krakowski K ra
ków „Nr. 11111“ .

11111

D E N TY S TA
wysiedlony z Po 
znania poszukuje 
zajęcia w opei a- 
t; wie lub w tech. 
njce Zgłoszenia: 
Goniec Krak n\. 
śki Kraków „Nr. 
11082“ . 11082

ADM 1N1STRA-
TO R -

ieśnik, ich+jolog, 
porrolog, 30 lat 
praktyki, samot
ny, obejmie sta
nowisko za utrzy
manie i  skromną 
płace. Zgłoszę: la: 
Góoiec Krakow
ski, Kraków, „N r 
lr074“ . 11074

R Z U TK I
handlowiec, aryj. 
czyk korespon
dent polsko-nie
miecki (perfekt), 
bilansista, d*Usv. 
letnia praktyka 
na samodzielnych 
stanowiskach - -  
(młyny, tarlaki, 
spedycje, banki, 
lat 36, poprowi • 
dzi przedsiebio". 
sti o, —  obejmie 
nadzór. — Łaska
we zgłoszenia pod 
„Nr. 334“  Goniec 
Krak., Tarnów.

597k
PA 41,

średni wiek, sa
motna, zaufana, 
zajmie sic domem 
Oferty: Goniec
Krak., Kraków, 

Nr. 11050“ .

P A N IE N K A
młoda, miła, ze 
znajomością ma- 
szynopisma, ek
spedycji w cu
kierni, oraz prak
tyką biurową —  
pośztikiije odpo
wiedniej posady. 
Łaskawe : głosze
nia proszę kiero
wać: Goniec K ra
kowski Kraków, 
,Nr. 11052“ .

11052

PO SZU K U JĘ
sie od z iraz Ji aa. 
modzielnego bn. 
chalt ra (rki) bi- 
lansiste, 71 samo
dzielnej korespon 
dentki, 3) ener
gicznego dozorcę 
placowego, 4) 
kilku izoferów 
samochodów _ cię
żarowych. Pierw , 
szeóstwo wti da
jący jeżykiem 
niemieckim. Zgło

siła z życiory
sem napisanym 
własnoręcznie i 
fotografią: Go
niec Krakowski 
Kraków —- „Nr. 
11085“ . 11085

POMOCY
fachowej w zakre
sie zajęć szkol
nych, muzyczn., 
kancel., gmin
nych, parafj.-or

ganizatorskich, 
ogrodniczym — 
Udzieli 39-letni, 
rzym.-kat. kawa
ler — obee jeży
ki: ł acina. nie
miecki. Zgłosze- 
„  a: Goniec Kra. 
koWski, Kraków, 
„Nr. 10578“ .

10578

P R ZYJM Ę
ogrodnika kawa
lera zaraz. Dwór 
Brzeźnica. 11041

TE C H  NI K -
mechanik ewen
tualnie sanitar
ny przyjmie pra
ce w biurze — 
warsztacie — bu. 
dowie. Zgłosze
nia „Goniec Kra 
kowski“ , — „Nr. 
1093«“ . 10938

MŁODA,
inteligentna, ucz
ciwa, po maturze, 
maszynopismo — 
poszukuje odpo
wiedniej pracy 
na '-romnych 
warunkach Ła
skawe zgłoszenia: 
Goniec Krakow
ski, Kraków, „N r 
11077“ . 11077

B U C H A L TE R - 
B ILA N S! STA

długoletni rewi
zor, przyjmie sta
łe lub czasowe 
zajecie: kierowni
ctwo, naozór, po 
rady, reorganiza
cja. Jeżyk polski 

niemiecki Ła
skawe propozycje 
prywatnych firm : 
Goniec Krakow
ski, Kraków, „N r 
11010“ . 11049

P AN N A
ze studjami rol- 
niczemi przyjmie 
praktykę płatną 
rolniczą, ogrod
niczą, biurową. 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski 
Kraków —  „Nr. 
11089“ . 11089

1 U H C 7 Y C IE  ■.
lat 31; wysiedlo
ny. przyjmie po
sado nauczyciela, 
wychowawcy, łub 
irną, za "trzym a
nie — mieiseo. 
wość obojętna. — 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., Kra
ków, „N r. 11054' 

11054

P O SZUKUJE
obsługi kamieni
cy za mieszkanie, 
lub pokoju z pie
cem kuchennym, 
małżeństwo ■ d - 
bremi polecenia
mi. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow
ski. Kraków, „N r 
11656“ . 11056

K U F IM Y
tokarnie do me
tali. Zgłoszenia: 
telefon 167-97.

11043

NOSZOnA
męską garderobę 
kupuję płace do. 
brze: ul. Gazowa 
11/14. 1109'

M ASZYNĘ
cholewkarską i !■ 
woramienną, ob- 
kładkową kupię. 
Zgłoszenia Go
niec Krakowski 
Kraków — „Nr. 
11109". 11109

M IKROSKOP
um;, walkę lekar
ską kupię. Szeze. 
golowe zgłosze
nia Goniee Kra- 
kowski Kraków 
„Nr. 11099". — 

11099

P A TE FO N
płyty, dobry stan 
fortepian kupie. 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski 
Kraków — „Nr. 
11110". 11110

K O N IA
i wóz kupię. —  
Zgłoszenia: Kra- 
ków-Dębniki, Cza
rodziejska 52 — 
Administracja.

11051

K U P U aĘ
stare zęby sztn- 
czne, korony. — 
mostki, nl. Sta
szica 11, m. 1 — 
od 2— 4. 11086E N D LA R K Ę

Naumann okazyj. 
nie kupi: Gawle, 
Karmelicką 21 a.

11058
Z ŁO TE

wyroby —  apara
ty i  przybory fo 
tograficzne, kry
ształy, kupuje — 
A le ja  Słowackie
go 18, mieszkanie 
5. 1109?

K U P U JĘ
stare żelazo, mar 
szyny, drut: Kr 
ków, Krakusa 32, 
Firma „Żelazo".

11059
k u p i m y

windę towarową, 
lub osobową, — 
oraz piec do do
mowego central, 
nego ogrzewania. 
Oferty z dokład
nymi opisami 

kierować pad a- 
dresem: Bata — 
Sehlesische Schuh 
a Lederwerke A. 
G., Radom, Dolna 
10. 592k

Z A K U P IM Y
10.000 kg jęcz- 
mienia —  dobrze 
zapłacimy. Zgło
szenia: Gonieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 11062".

11069

V A G Ę
dziesiętną więk
szą, dobry stan, 
kupię. Zgłoszenia: 
Goniee itraiuw 
ski, Kraków, „N r 
11064". 11664

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mundus", K ra
ków, Rynek 37. - 

10717

K U P IĘ
O K A Z Y JN IE :

patefon, pianino 
maszynę, tap
czan. lnstro: M i
kołajska 6, 1/4.

11134
P IA N IN O ,

fortepian, tap
czan kupi nai - 
ezyeielka. Goniec 
Krakowski, K ra
ków, „N r 10872“ .

10872

P IA N IN U
kupie, wyklucze
ni handlarzt. — 
Goniec Krakow
ski Kraków „Nr. 
11133". 11133 K U P IĘ

tylko od właści
ciela kamienice, 
majątek ziemski, 
młyn, parcelę, 
gospodarstwo rol
ne. Kraków, nl. 
Szczepańska 3 — 
I I I  p., front, — 
między godziną 
11—13 i 16—"8.

10736

M A R K .
pocztowe kupuje 
dziesięć lat ist
niejąca „Filate- 
lia“ , Rynek 9.

11125

U B R A N IE
futro, narzędzia 
rolnicze, tapczan, 
biżuterję, bry
lant kupi Po-, 
spieeh Starowiśl
na 21 11129

Z ŁO TE
pierścionki, łań
cuszki i „r” 'aut 
kupi Pospiech — 
Starowiślna 21.

-./ 1944?ZN A C ZK I
pocztowa, nowóś- 
ei Gen. Gouvern. 
Kupno, sprzedaż, 
zamiana. Malino
wski, Szidk 39, 
ta. 7. 11130

U B R A N IA ,
bieliznę noszona 
kupuję — na żą
danie przychodzę 
do domu: Józefa 
42, m. 2. 10399

K U P U JĘ
noszoną gardero. 
be, obuwie, bieli
znę, płacę najwy
ższe ceny: K ra
ków, Starowiślna 
54, IV . piętro — 
mieszkanie 20 — 
front. Przychodzę 
do dom_ bez zo
bowiązania. —

11128

KTO
ma do sprzeda
nia lepsza gar
deroby, kilimy 
patefony, aparat 
fotograficzny lub 
przedmioty ze 
złota i srebra -  
niech zgłosi sie 
do Sklepu Kup
na i Sprzedaży 
Rzeczy Okazyj. 
nych, św. Krzy
ża 7, 10338

B IŻ U TE R JĘ
złotą knpię, naj
lepiej zapłacę. — 
Uiica Jabłonow
skich 7, tu. 4 - 
godzina 11—1, 
3—6. 11127

D Y W A N Y
perskie, reczne, 
oraz kilimy ku
puje i bierze w 
komis „Persia", 
Grodzka 18. — 

10h44

K U P IĘ
parkiei dębowy 
nowy lub uży ra 
ny, w lobrym 
stanie, około 100 
r s. —  Zgło u.) oia: 
H. Filipowski, — 
Krzeszowice, Ry. 
nek. 11048

S TA R E  ZĘB Y
mostki, korony 
knpnje i przera- 
bi i, Zakład den
tystyczny, Dietla 
60. 190.6

K u p u j ę
stari srebro, pła
ci najwyższe • oe 
ny, wyrabia sre
bro st iłowe. Gro. 
dzka 10, w pod
wórcu. 11088

ZŁO TE
pierścionki, bran. 
zolety itp. kupie: 
Grodzka 2, m. 9, 
oficyny. I piętro.

10203

K U P IĘ
okazyjnie zegar 
kurantowy. K ra
ków, Lubomir
skiego 43 m. 4, 

11083

K U P IM Y
10 wózków kole- 
bowych o pojem
ności 3/4 m*, do 
kolejki wąskoto
rowej, o rozpię
tości szyn 60 cm, 
w dobrym sta
nie. Łomy Bazal. 
tu Diabazu, — 
Kraków, Syro
komli 22. 10716

K U P IĘ
okazyjnie grzej
niki (zadjotory) 
do centralnego o- 
grzewania nr. I. 
wysokość 60 cm, 
nowe lub używ . 
ne, nawet pęk
nięte, w ilości 20 
m2. Zgłoszenia: 
Juljań Mendel, 
Urzędnicza 44, 
I I  piętro. 11025

ROWER
damski W dobrym 
stanie, klipie. — 
Oferty: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 11066“ .

1106?K IL IM
dywan, ChoJniki, 
waaę rklepoWą, 
urządzenie biuro
we kupie Zgło
szenia: Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 11072".

11072

P A R C ELĘ
natychmiast ku
pię —  20.000— 
30.000, uzbrojo
ną, dobrem miej
scu Krakowa. -— 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., K ra
ków, „Nr.. 11029“R A T L E R k l

kupię. Kraków, 
BUch 3, n. 5.

110 14
K U P IĘ

hulajnogę na kół. 
kaeh gumowych,; 
ze szprychami — 
w dobrym sranie. 
Zgłoszenia: . Pląe 
S: u*epa iski 8, — 
pokój 8. 11042

„G W A R A N C JA "
Starowiślna 12, 
kupuje, sprzedaje 
„wszystko". —

11119

PSA
młodego, dobrego 
stróża, sprzede tu: 
Kraków, Nadwi
ślańska 8. 11060

P IA N IN O
zagraniczne óka- 
zy-uic Sprzedam: 
Długa 31, m: 13, 
Oficyna. 11063

W O RKI
sprzedaje. Pijar, 
ske 11, I, p. — 

11113

KOSTIUM ,
suknie wizyt,, wą, 
obrus, smoking, 
zegarek sieszon 
kowy „Longi le ‘ 
sprzedam Szlak 
39, m. 7. 11131

SPRZEDAM
patefon, maszynę 
pisarską, pianino 
silim, firanki, o 
brązy, lisa. — 
Starowiślna 12/22 
oficyn i lewa.

UJ 22

P ER SK IE
piękne dywany, 
najlepszy stan — 
okazyjnie sprze 
dam. Sienna 7/1.

11123

W 6ZEK
sportow j  nowy 
do opir,edando,i — 
K rak 'w , Kościu
szki 35, m 3.

11067

M ASZYNĘ
do szycia sprze
dam: —  I  raków, 
Dietlowska 97, m. 
17, 4 /piętro.

11070

U B R A N IE
nowe elegau Skąd,- 
: forteęian wiedeń
ski, -jesionka mę
ska, kapa siatko. 
Wa na 2 łóżka do 
sprzedaj ma Ber
nardyńska 9/9.

11035

KOW ALSKĄ
maszynę do gie 
eia rai, wie 'tar 
ke, wentylator, 
sztance kotlarską 
sprzedam okazyj
nie. Zgłoszenia; 
Kraków, rowiśle 
5 —  ślusarnia.

11057

SPRZEDAM
kable, drut Ce- 
kas' i inne mate
ria ły elektrotech- 
nłczftb: Mógllska 

, „Radio-Stella," 
11047

„O K A Z JA 1'
Sklep Komisowy 
Wiślna 8, wej
ście f  rontow- — 
sprzeda: żelazko
elektryczne, m 1- 
śzynj dó pisania, 
patefuny, ubra
nia meskie, ko
stiumy i płaszcze 
damskie, nowo
czesne aparaty 
fotografczne — 
pmyborniki, ^r" 
ezt; ły karlsba - 
kie, zegarki, dy
wany perskie. — 

11103

M ASZYN Y
do szycia nowe 
i  okazyjne, igły, 
części do maszyn 
stele na skmdzie: 
Krischer — K ra
ków, Zwierzynie
cka 6. 10753

JOM
w śródiniesoiu z 
. lugii m okazyj
nie, dom 15 ubi
kacji Juliusza 
Lea, '-ona 6'5.0u0, 
w tym dług 16500 
W illa 16ubikacji, 
pół morgowy o- 
"ród przj K ra
kowie (7 kilome
trów: przy stacji 
kolejowej tanio 
W ill. pensjonat 
pełnym inr enta- 
rzew 10 pokoi, o- 
gród 'owocny y, 
,cena 29.000, _ pię
kne położeuie — 
sprzeda biuro 
koncesjonowane 
„Własna Strze
cha" Kraków — 
Rynek Główny 
10. 11091

PIERW SZO
RZĘDNE

maszyny do pi
sania "Urania — 
praz kasy kon
trolne; dostarcza 
Juljusz Hecker, 
Kraków Kurniki 
1, narożnik nlacu 
Matejki. 10863

M A T E J K I,
Juijusza Kossaka, 
A. Mrnpzkowskie; 
go, Sichulskiego, 
E j hler - Janow
skiej, Bnffmana, 
Eałata, Pociechy, 
Żelechowskiego, 

Oleoia, Umerzy. 
skieigo, Eljasza 

innych obrazy 
rysunki, or: z 

patefon z płyt 
mi — okazyj
nie Uu sprzedania 
Kranów, Mikołaj
ski 9 m, 6, od 
3—4 popołudniu.

1107f1

PARCELE.
Parcela Juijusza 
Lea pełno nzbro- 
jon0 17 metrów 
front, 2 parcele 
po 200 sążni u- 
zbrojone orzy u- 
licr Bronowic
kiej i„ i io .  Par
cela 1100 sążni, 
niedaleka od 
tramwaju do roz 
parcelowania —
25.500, — parcela 
216 sążni, front 
26 metrów, cen .
12.500, oraz wic
ie innych sprzeda 
koncesjonowane 
biuro „Własna 
Strzecha", Kra
ków, Rynek Głó. 
wny 10. . 11092

SPRZEDAM
parcele 180 sążni 
przy ul. Zab! j- 
cie. \ iadomość: 
Karmelicka 35, 
m. 7a, miedzy 
godz. 15—17.

10005

70
mórg całości lub 
częściowo, cena 
3.O0G; prmi -t; ka
mienicy koło P. 
K. O. Oena 60 
tys. Kraków, — 
Szczepańska 3 — 
m. 5, miedzy U  
a 13. ’ 1136

P A TE FO N
sprzedam: Miko
łajska 6, 1/4. -— 

11132

POW ER
szosowy nowy o- 
Laźyjme do spi e 
dania. O glądać: 
Jagiellońska i  — 
sklep elektrotech.

J1107

M ASZYNA
do szycia nowa, 
krvt tanio do 
sprzedania. Oglą
dać JagieHońska 
4, skirp elektro 
techniczny. 11108

P Ł A C H TĘ
brezentową oprze, 
dam. Pijarska 11. 
I. p. 11113

ROWER
całkowicie nowy 
sprzedam. K ra
ków Doi_nukań. 
ska 3, m. 7, 11097

W 6ZK I
dziecięce sporto. 
we, głębokie, lal
kowe, hulajnogi, 
rowerki, łóżeczka 
dziecięce oraz du
że. At Kowaiska, 
Kraków, Kif.r'mc- 
licka 20. J109B

o b r a z
piękny Jaxy (pa
norami Skałki w 
Krakowie) — w 
przepięknej ra- 
i" i «  sprzedam za 
250 złotych. Mi
kołajska 6. 1/4

10984

SAD ZON KI
agrestów i porze
czek w ielkoowo
cowych Szt. Zł 2, 
malin 80 g r  po
leca: — Roman 
Świątek, Zakłady 
Ogroonieze Chnr 
szniea, w ojl k ie
leckie. 10975

ZARZĄD
dóbr Zbydniów 
poczta -— stacja 
w miejsen, sprze. 
da,używany pług 
motorowy, pędzo
ny naftą, w do- 
brj-ri stanie.

10701

LU TTR A .
szyby do samo- 
chodnw, szkło o- 
kienne, wykonuje 
roboty szklarskie 
start lustra od
nawia: Krowoder 
sk i 9. 10799

ROW ERY,
onony, eześei ro
werowe, harmo
nijki Hehnera po 
leca Krischer, — 
Kraków, Zwie
rzyniecka 6.

i0752

RUMOW Ą
bsenoję, koniako. 
wą, starkę, wiś
niową, benedyk
tynką sprzedam. 
Kraków. Topo
lowa 10/3.

10831

ZN A C ZK I
Pucżtuwe majko 
rzykniej sprze
dasz, kupis (Spe 
c minie polskie). 
Godfryd, Kra
ków, Basztowa 18 

9943

GOSPODYNI
każdej — nie
zbędny jest — 
młynek nniwer- 
alny do miele

nia cukru na mą
kę cukrową. — 

maku korzeni -  
kasz. zboża Itp.

Do sprzedaży 
hurtowe 1 i detali
czni j  poleca W. 
Halski, K i ik.ów. 
Sukiennice 21 — 

3860

„W A W E L "
Biuro Kupna — 
sprzede :y nierui 
chouiości, poleca: 
W ille jednopię
trową sześcteabi- 
kacj nvą, ze skle
pem. Cena 32.000, 
Parcele w Osie
dlu, uzbrojoną —  
Cena 45.000. 1, . 
mieniczl :ę jede- 
nastoubikacjową, 
przy Podgórzu. 
Cena 45.000. Do
mek jednorodzln 
ny z ogródkiem, 
cena 10.000 zl. — 
Największy wy
bór parcel, ka 
mienie, will, ora,, 
małych domsów 
jednorodzinnych 

poleca do sprze- 
uąnia Chrześci
jańskie Biuro 
„W awel", K ra
ków Grodzka 60.

10895

J A D A L N IĘ
wiedeńską sprze. 
dam z, 750 zł. — 
stan bardzo do
bry. Zgłoszenia: 
Binro „W aw el" 
Kraków, Grodz, 
ka 60. 10898

'A .A Ł K I
w każdych iloś
ciach poleca Hurt 
towni Kupców 
Polskich; Kra- 
ków, Krupnicza 
11 10"81

E L E K TR Y C Z N A
magiel do sprze
dania. Krakó 
ul. Olszyńska 11.

10908

FUTRO
meskie sprzedam 
Prądnicka 4, m. 
20. goas. 10—12 , 

1111/

02 E N IĘ
się z właścicael- 
ką sklepn, pen 
sjonatu, folwar
ku d j lat 40, — 
najchętniej z bez
dzietną wdową, 
jestem właścicie
lem kamienicy 
pośrednictwo wy, 
nagrodzę! Zgło
szenia: Goniec
Krakowski; K ’v  
kó" ,Nr 10759“ .

W DOW A
lat 24, 6ezJziet ■ 
na, inteligentna,

pana 
chetuego, praw
dziwego mężczy- 
sne, z racją by
tu, w celu ma
trymonialnym. -  
Zgłoszenia tylko 
poważne z foto
grafią : Goniee
K ra l ., Kraków, 
„N r. 11078“ .

11078

kJA N N A
dwudziestoośmio. 
letnia pozna ke 
walera przystoj
nego, religijnego, 
kulturalnego, le. 
pszej1 roaziny — 
przed wojną sy 
tuowąnego, obec. 
nie d s  środków 
do życią, — Po
dać wymagania: 
Agencja, Si er i. 
12 ,Evec". 11023

NOCLEGI,
śródmieście, nl. 
Asnysa 5, I I  p. 
Kowalska. 10814

P0KĆ4
z piecem kuchen- 
nym wynj jmę so
lidnym, wypła
calnym. Kraków, 
Urzędnicza 10.

11038

NOCLEGI
wolne — infor
macje, Sławkow
ska 4/4. 11115

W O LA  
JU S  O W ŚKA

posrukuje 2 po
koi z kuchnią — 
ewenłualnie ma
łego domku, z n. 
żywalnością ogro
du, na miesiące 
letnie. Zgłoszenia: 
Ryńsk 45/2.

11045

LO KAL
nadający sie na 
każdy cel w Eyn 
ka Głównym I, 
piętro do wynaję
cia. Wiadomość: 
biuro „WŁasna 
Strzoeha K ra
ków, Rynek Głó
wny 10. 11090

70 ZŁ
miesięcznie dom, 
ogród, d pokoje, 
kuchnia, eiektry. 
ka w Bochni. —• 
W ikt tańszy, na- 
b'al. jarzy ly. — 
Wiadomość. K ra. 
ków, E^nek Kle- 
parski 14, m. 6, 
Tl. p. 11101

ris‘ rr!a.u burtowlanc
z natychmiastową dostawą: 

SzczafcowsMe płyty buaowtanp i limsryjiM  
.SUPREMA" (2 X  1h  m) giu tośó: 2Va, 5. 
7ł/s i 10 cm;

Sziuakowskie wapno hydrauliczne;
Szkle — ogrodowe, ofciennie, sia+towe, kate

dralne, prasoware, matowe i  dachówki 
szklane z fabryk pzkfa w Szczakowej 
i Ząbku wicach; nosi

Portland Cement z śląskich fabryk cementu, 
Przeastawieiaistwo w Krakowiu:

M A R IA N  W A L T E R -C R O N E C K
Kraków, ul, św. Krzyża 19/4, telefon: 225-11

o o
zaraz pokój u 
meblowany do wy 
nr,jęcia. Ul. Szcze
pańska 7, m. 9 

11039

SW OSZOW ICE
doszukuje 2 po
koi 7 kuchnią — 
ewentualnie ma
łego domin, z u- 
żywalnością o- 
grodu, na miesią
ce letnie. Zgłosze
nia: Rynek 45/2.

11046

W YU C Zą
każdego rysun 
ków kreśleń te- 
chniczuych. — 
Wiadomość: Wo
lak Podzamcze 2, 
partor. 10531

STEĆIO G RA FJI
po lstie j, niemie
ckiej najszyDciej, 

najdosk, nslo., 
wyucza długoiet- 
ni specjalistka: 
Kraków, Gołębia 
2, mieszkanie 7.

10800

MASZYNO.
PISMO,

stenografia: Kur 
sy Handlowe prof. 
Nycza, Senae-a 
6. Świadectwa.

»6?8

M ARCZEW - 
SK EGO

akademicki kurs 
niiimieeko-pol- 

skiej stenografii 
(jeżyka ), maszy- 
nopisma. Rynek 
9. ' 11124

MAM LO K A L,
stukam koncerji 
wódczanej. Zgło
szenia do Gońca 
Krakowskiego, — 
Kraków, „Nr.
.095?' 10932

DYPLOIti, IN2,
S. Staszc/.yk, za
przysiężony zna
wca Sądn Apel., 
projekta, kierow
nictwa budów, 
porady technicz
ne dla budują
cych Kraku w,

Lubomirskiego 
45 tej. 156-63.

16959

ZBIÓR
polskich znacz
ków bezpośrednio 
od filatelisty ku
pi amator. Zgło
szenia: Goniec
Krakowski Kra 
ków „Nr. 11100“ . 

'  11100

U N IEW A Ż N IA M
zagubioną legity- 
ms uje służbową 
Nr. 32? Romana 
Sudaka kpr. PP. 
wydań przez — 
Komendę Policji 
Polskiej miasta 
Krakowa. 11105

U N IE W A Ż N IA M
z-rii Roną kartę 
mięsną Nr. 7199.

11055

JA SNOW IDZ-
Psychografolog 

Womouth przepo. 
wiada przyszłość, 
opracowuje nie
omylne Lorobko- 
p; życiowe. Przy. 
jęcia codziennie: 
Kraków, nl Stra
szewskiego 25, m. 
12, oficy la.

10989

A L P E C IN
niezawodny śro
dek do pielęgua. 
ćj:' włosOw w<g 
przepisu prot. dr. 
Bruc‘ka. Do na
bycia we wszyst
kich aptekach i 
irogerjarh. W j . 
tworni Małopol
ska Fabryk" E. 
Matula, Kraków.

S77k

M ALOW ANIE 
SZYLDÓW, — 

PO KP1
fasad drzwi 
szklenie okieL — 
wykonpje Miki.' 
ski Basztow t 10.

eOkiS

SĄD GRLDZK>
r  Tarnowie I  Nc 
601/40 — n ™ io 
sek Kaziu Krza 
Matusiaka w Tar. 
nowie zarządza 
postępowanie ce
lem umorzenia 
downa n zastawni, 
czego bezimienne
go zakładu zasta. 
wniezego Komu
nalnej Ka.,y O- 
szezędnośoi mia
sta Krakowa nr. 
J 2448 z dnia 4 go 
kwietnia 1939 — 
i Wzywa sie po- 
siadacza tego do
wodu zastawni- 
: zego, aby zgło
sił ST e pTaWa _o 
6 miesięcy )d da
ty -Ogłoszenia te- 
;go wezwania. — 
W razie przeciw
nym uznałby Sąd 
no bezskutecznym 
upływie tego tzas 
okresu wymienio
ny dowód zasta
wniczy za umo
rzony. 600k

SĄD GROUZKI
w Krakowie, Od. 
dział I, Kraków, 
dnia 12-go marca 
1940. —  I. 3. Nc. 
1096/40. Zarządza 
się postępował ,e 
celem umorzenia 
1 siążcczki oszczę
dnościowej Ko
munalnej Kasy 
Oszczędności Mia
sta Krakowa Nr. 
2527, wystawionej 
na nazwisko Iuż. 
Zygmunt Skąpski, 
„piewająeej ue 
kwOte 1865.34 zł., 
i wzywa się po- 
ńadaCzy, abj do 
6 miesięcy od da
ty ogłoszenia te
go wezwania zgło
sili swe prawa, 
gdyż w przeciw-

firna 'po^bezs^ii-
tecznym upływie 
tego czasokresu 
wymienioną ksią
żeczkę za umo
rzoną. 11053

SZCZURY
giną radykalnie 
P "  użyciu Par‘ a 
Phosphor ,ta Ma
tuli —  do nąby- 
cia we wszyst
kich aptekach i 
droguerjach.

57 8k

W A Z U N Y
na kwiaty i inne 
wyroby wykonuie 
Pi-acownia Bed- 
narską, Kraków, 
K  lwaryjska 33, 
telefon 101-87.

10953

S P E C JA L IS TA
chorób kobiecych 
; akuszer — Kra. 
ków, plac Domi
nikański 2, —
przyjmuje u 1 go
dziny 9—11 i s— 5 
Ulgi dla niezamo- 
żn-wh. 11024

PAN A ,
który „ grudniu 
1939 r. 1 upił ko-, 
ła do samochodu 
,,Polski F ia t". — 
'■roszę o podanie 
swego nazwiska 
i miejsca zamie
szkania: ; L. No- 
wakowa, Tarnów.. 
Widok a3. 599k

K O N C ES JĘ
poszukuję wód. 
czaną w Krako
wie, zapłacę do
brze. Zgłosz ni a 
Goniec Krasow
ski Kraków „Nr. 
1108/“ . 11084

CHOROBY
weneryczne skór 
ue. żylaki bezo- 
ueracyjnie, wady 
kosmetyczne le
czy Dr iSbigniew 
Kukulski ebecnie 
Kraków, Siemi
radzkiego 3.

11102

U W A G A !
Z lec o n - na oo- 
stawę farby „UI- 
tramarin", Rust 
sChutzfarhe, , kit 
okienny przyjmu
je stale P—ied 
staWieiel Prze
mysłu Wielkiej 
Rzeszy. Kraków, 

■emiradzkieSfi 
21/2: — Telefon 
1-55-50. 10884

U N IEW A Ż N IA M
nr. karty cukro
wej i  chlebowej 
204, którą zgubi, 
łlm. Kamiński, 
Kazimierz. 11027

W RAZ*
z kart. Przepo
wiadani przy. 
szłość. Kraków, 
Gai ba’ ska 14, m 
4, — codziennie 
15—la 10883

SAMOCHÓD
ciężarowy trzecu- 
tonnowy, do wy
najęcia na tury: 
Wrocławska 78.

70907

PBACOFfAW  3Y1
Tabele dla obli • 
czeń nodaiku do- 
chodowego co u- 
posażeń, świad
czeń iponcznyct. 
obowiązujące od 
kwieimia — . Jo 
a iby : .u: „Skai- 
bopol", Floriań
ska 5. 10609

l e k a r l .
dentysta Stan Kie. 
wicz: Pierackiego 
(StUdeuckai 25:4. 
10— 3-

10266

Z A P A L N IC Z K I,
maszynki do mię 
sa naprawia Za
chowa szlifierńia 
Spawalnia Metali 
Myszkowski, DLe- 
tlo aska 46. 10789

M Y d ł A !
Niezawodny spc. 
sób wy i ; bu my
deł sp: zedan. — 
Sławko laska 4/4.

11116

R A N r.C z E R A K I
róże wszelkie ro
pienia — . leczy 
tylko Kamphenol 
Matuli. Do naby
cia we wszystkich 
aptekacj, 576k

W R ÓŻBITA
'w iaiowej sławy 
porad”: 1 najlepiej 

-tarąkimn 
egipskim, 1 STidd- 
harta — Kraków, 
Wybickieg- 5, — 
m. 2. 10494

R EU M A TYZM ;
NERW OBÓLE,

postrzały leczy j j  
dynifc 1 ipumen- 
thol Matnia, — 
niezbędny rów. 
nież przy grypie. 
Dc nabjuia we 
wszystkich apte
kach. 575lc

u n i e w ą z n i .Am
kartę, chlebo.. ą 
skradziona — Nr. 
8482. &48S

DZIERŻAW Y
mnitjszcg.. folr 
warku niedaleko 
Kraków o poszu
kuje zawcdJwy 
rolnik. — Oferty. 
Goniec Kraków- 
sk: Kraków, —
„N i 11036". 11036

Z A K Ł A D
Repasacji poń- 
czc ih — Kraków, 
Augui jjańska 3, 
m. 3 —  podnosi 
oczk' „arćzo sta
rannie- przyjmuje 
dc cerowania pnń ■ 
czóchy i 'karpet- 
ki —  niedrogo.

11627

K O N C E S JA
szynkarska pełna 
wolna zaraz. — 
Wiadomość: n ie. 
ja  Słowackiego 
31, m. 4. 1103?

W Y K W IN TN E
s+voje 1 “.ruskie 
wykunuje Adam 
Knrczab, — Kra, 
ków, Piłsuds ic- 
go 21 —  absol
went Wiedeńskiej 
szko'y Państw. 
Kroju i Modeli- 
zacji. 11031

Nóws

A E F O " U I O Z V
z pięi ioma ono- 
nami, natychmia. 
stówa dosiawa ze 

składu.
Cena od 2.590 dc 

4.S90 Rm. 
Wszy tkie cześęi 

samuebodowc.

A E R O - h t l T O
G. m. s. H. 

Gen. Zastępstwo 
na Zacho m i  G Si. 

Warthegau 
i Generalne 

Gubernatorstwo 
K A  iW OW ITZ 

Friedrichstr. 26.
, teb "26.38. . 
Zastępcy p eszuLi- 
wan.. ,o7k

.Wydawnictwo „Goniec Krakowski" Kraków, Wielopole 1. — Telefony: 150-60, 150-R1 ,150-6?.


